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STALIN 
dyktator Rosji sowieckiej, 
na którego życie dokonano 
nieudanego zamachu. 


ROK X. 


PIĄTEK, 23-g0 GRUDNIA 1932 ROKU. 


CENA 10 GROSZY. | 


KAMIENIEW 
b. ambasador sawiecki w 
Berlinie zostął zesłany w 
związku z wykryciem za- 
machu na życie Stalina, 


Nr. 877 


Kuchciakowi grozi kara Śmierci 


Aksccja ierorustyczma icarielun Z.Z.P. Pity 
bamcdycicie Ikuchciakca i jego towarzyszy. 


* Łódź, 23 grudnia. 

Dochodzenie w sprawie akcii terory 
stycznej Romana Kuchciaka i towarzy= 
szy zatacza coraz szersze kręgi. Nie- 
mal każda godzina przynosi nowe rewe 
lacyjne szczegóły, które wychodzą z 
ram zwykłej codzienności i składają się 
na wielką aierę kryminalno - polity- 
cznią, 


ROMAN KUCHCIAK. 


Jak już donosiliśny, w związku z 

wykryciem sprawców zamachów bom- 
bowych, wysiłki policii skierowane zo- 
' stały również na ustalenie faktu, z ja- 
kich źródeł czerpał fundusze kartel 
związków zawodowych Z. Z. P. na 
czele którego stali wszyscy zamachow- 
cy. 
' Okoliczność ta wydawała się bardzo 
podejrzaną, albowiem wiadomo było, że 
kartel zwiazków liczył znikomą ilość 
członków, a tem samem nie mógł roz- 
porządzać większemi funduszami, pod- 
czas gdy stwierdzono, że w kasie związ 
kowej znajdowały się od czasu do cza- 
su poważne kwoty pieniężne. 

Energiczne dochodzenie, które pro- 
wadziły organa policyjne dały wręcz 
sensacyjne wyniki. Okazało się miano- 
wicie, że kierownictwo: kartelu związ” 
ków zawodowych, pragnąc zdobyć 
fundusze na prowadzenie związku, 
DOKONYWAŁO CO PEWIEN OKRES 
CZASU NAPADÓW RABUNKOWYCH. 

Przypominają sobie wszyscy zapew- 
ne zuchwały napad bandycki na kasje- 
ra Karolewskiej Manufaktury p. Mi- 
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chela, któremu 


zrabowano 28 tysięcy | 


CHCIAŁ ZA WSZELKA CENĘ 


złotych, przeznaczonych na wypłatę dla ODGRYWAĆ POWAŻNIEJSZĄ ROLĘ 


robotników. 
Sprawcy napadu nie zostali wów- 
czas wykryci i zdawało się, że spra- 


wa ta nigdy nie zostanie wyjaśniona, | 


gdy oto okazało się, że 


W RUCHU ZAWODOWYM w ŁODZI, 

- DOPROWADZIŁY GO WIĘC DO 

UPRAWIANIA ZWYKŁEGO BANDY- 
TYZMU. ; 

Te szczegóły. wywarły piorunujące 


NAPADU TEGO DOKONALI ROMAN; wrażenie w, kołach robotniczych Łodzi, 
KUCHCIAK, SEKRETARZ KARTELU |które Kuchciaka i jego towarzyszy zna- 


Z. Z. P: RZETELSKI, 
oraz jeszcze dwie osoby, by w ten spo- 


ły bardzo dobrze. ` c 
W dniu wczorajszym w dalszym cią 


| skarbnika kartelu Z. Z. P. Feliksa Wi- 
|śniewskiego, Stanisława Kfmczaka, Bo 
llesława Remosika į innych. Pierwszym 
! czterem udowodniono dokonanie zaña- 
| chu bombowego na gmachy urzędu wo: 
jewódzkięgo i magistratu. 2 
Późnym wieczorem zakończono prze 
słuchiwania, poczem odprowadzono. are 
sztowanych do celi więziennej. Śłedz- 
two sądowe jest prowadzone. w trybie 
| doraźnym i spoczywa w rękach sędzie- 


sób zdobyć pieniądze na prowadzenie, gu przesłuchiwano głównego oskarżone |go śledczego do spraw szczególnej wa- 


|związku zawodowego. 
| Plany Kuchciaka, który 


go Romana Kuchciaka oraz jego wspól- 
mików, Jana Rzetelskiego, sekretarza i 


gi p. Delnica.. GŁÓWNYM OSKARŻO- 
NYM GROZI KARA ŚMIERCI. 


na dziedzińcu więziennym w Brygidkach. 


Zurakowskiego 


P. Prezydent Rzeczypospolitej ułaskawił 


Lwów, 23 grudnia, 


pocztę oraz za zabójstwo komendanta 


z prośbą o ułaskawienie, 


Wczoraj ogłoszono wyrok na spraw-| posterunku $, p. Kojata z Glinnej Na-| PREZYDENT  UŁASKAWIŁ TYLKO, 
ców. napadu w Gródku Jagiell. na mocy | warji 


którego oskarżony Danyłyszyn, 
| skazany na karę smierci za udział w 
dni napadt 
Gródku Jagiellońskim, oraz za usiłowa- 


zostaje |. „. Oskarżony Żurakowski zostaje skaza- | 
zbro| ny na karę śmierci za udział w napadzie 
rabunkowego na pocztę w | na pocztę. 


Sprawę osk, Kossaka przekazuje try- 


ne zabójstwo post. Sługockiego z Glinnej | bunał doraźny zwykłemu postępowaniu, 


Nawarji i wieśniaka Andruchowa z We- 
ryni pod Mikołajowem. 

| Oskarżony Biłas zostaje skazany na 
| karę śmierci za udział w napadzie na 


|| 
i 
| 


a to z powodu braku jednomyślności sę- 
dziów w wyrokowaniu, ; 

Po ogłoszeniu wyroku obrońcy skaza- 
nych zwrócili się do Prezydenta Rzplitej 
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Wzmożony ruch przedświąteczny na kolejach 


Trzy przepełnione poci iE odeszla 
z kodzi do Zakopaneto. g EG r ugunicąg 


Łódź, 23 grudnia. 


minut przed odejściem pociągów kasy 


(it) W związku ze świętami Bożego | biletowe na dworcach nie sprzedawały 


enia zanotowano 
kl frekwencji na kolejach, 
mowych uzdrowisk, Zakopanego i Kryni 
cy, odeszły z Łodzi trzy 7 pociagi prze- 
pełnione do ostatniego miejsca. Na 20 


dniu wcozrajszym w kierunku zi- | Łodzi 


niezwykły | już biletów. 


Według informacji z biur podróży w 
„Wagon-Lits* i „Orbis'”', na dzisiej- 
sze pociągi już zostały wykupione wszy- 
stkie bez wyjątku miejsca, tak, że kasy 
dworcowe będą z pewnością nieczynne, 


Echa tragicznej Śmierci dyr. Barcińskiego 
Motorowy iramwaju skazany 
na miesiac wiezienia 


Warszawa, 23. grudnia. 

W dniu wczorajszym znalazła się w 
sądzie apelacyjnym po raz trzeci sprawa 
będąca echem tragicznej śmierci dyr. 
Barcińskiego który w nocy. z 15 na 16 
lipca 1929 uległ w Warszawie tragicz- 
nemu wypadkowi. Dyr. Barciński wracał 
wnocy do hotelu taksówką jednak szo- 
fer auta nie zauważył , nieoświetlonego 
wagonu tramwajowego i wpadł na wóz. 

W momencie wypadku dyr, Barciński 
uderzył głową o stalową ramę samocho- 
du tak silnie, że nastąpiło pęknięcie cza- 
szki, Przewieziono go natychmiast do 
szpitala św. Rocha, gdzie po krótkich 
cierpieniach zmarł. 

Do odpowiedzialności karnej pociąg- 
nięto: Kazimierza Lewińskiego, kierow- 
nika wagonu montażowego i szofera Bo- 
lesława Wysockiego. 


zienia. Lewiński wniósł od tego wyroku 
apelację. W sądzie apelacyjnym Lewiń- 
skiego uniewinniono. Wobec złożenia 
przez prokuratora skargi kasacyjnej spra 
wa znalazła się w Sądzie Najwyższym, 
który wyrok uchylił. W sądzie apelacyj- 
nym Lewińskiego ponownie uniewinnio- 
no. 

Wczoraj sprawa znalazła się po raz 
trzeci w sądzie apelacyjnym, gdyż wsku- 
tek nowej skargi kasacyjnej prokuratora 
sąd Najwyższy uchylił drugi wyrok u- 
niewinniający sądu apelacyjnego. Le- 
wiński został skazany na miesiąc więzie- 
nia, Obrońcy zapowiedzieli kasację, 
Wyrok skazujący Lewińskiego ma po- 
ważne znaczenie dła dalszych kroków 
pełnomocników rodziny zmarłego, któ- 
rzy mają zamiar wystąpić przeciwko dy 
rekcji tramwajów z powództwem poważ 


Sąd skazał Lewińskiego na 1 rok wię |nej sumy pieniężnej. 


zienia, a Wysockiego na 6 miesięcy wię- 


(/4URAKOWSKIEGO, KTÓREMU  ZA- 
MIENIŁ A: NA 15 LAT 
=" CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA. 
€o- do Bi i Danyłyszyna wyrok został 
zatwierdzony. W związku z tem przy- 
był do Lwowa „w. ciągu nocy kat 
Braun wraz z pomocnikami, Decyzję Pre- 
zydenta Rzplitej zakomunikowano nięz- 


włocznie skazanym, którzy przyjęli ją 
spokojnie. : 
Dziś nad ranem | 
DANYŁYSZYN I BIŁAS ZOSTALI 


' STRACENI 
na dziedzińcu więziennym w Brygidkach, 
Mi A E E i A TEER S 
| 
| Straszne zderzenie 
" wozu z pociągiem 


Lublin, 23 grudnia. 

. Na linfi wąskorowej Hrubieszów 
Gózdów pociąg najechał ' na furmankę, 
|którą jecliali małżonkowie Setko. Skut- 
|kiem zderzenia Setkowie odnieśli śmier= 
kare rany a wóz został doszczętnie roz- 

ity. 

Brak szlabanów daje się we znaki, 
czem zaińteresować się powinny odpo- 
więdnie władze. 


Aresztowanie sześciu 
litewskich policjantów 


- Lublin, 23 grudnia. 

Z Olkienik donoszą, iż komendant 
odcinka granicznego Olita polecił aresz- 
tować 6 litewskich: policjantów. którzy 
w porozumieniu z przemytnikami i Ko- 
niokradami ułatwiali przeprowadzenie 
przez granicę kradzionych kohi oraz 
przemyt. 


Poraz piąty wysiedleri 
Wilno, 23 grudnia. 

Na terenie odcinka granicznego Ko- 
łosowo wysiedlono na teren polski 47- 
letniego Piotra Karasia i 40-letnią jego 
i żonę: Klementynę. 

Wymienieni są już po raz 5-ty wy- 
siedlani:z Rosji sowieckiej i tyleż razy 
przerzucani z powrotem przez nasze 
straże, gdyż Karasię są obywatelami 
rosyjskimi i w Polsce nie posiadają ani 
krewnych ani znajomych. Karaś ponad- 
to jest umysłowo*chorym. : 


| 
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Auta pancerne na ulicach N.-Jorku 


_. Hadzwyczajne środki ostrożności przy 
tramsportowaniu złota 


W Ameryce spodziewano słę przed 
kilku dniami ogromnego napływu złota, 
w związku z terminem płatności raty 
długów wojennych. Banki amerykań- 
skie w przewidywaniu przypływu no- 
węgo strumienia złota przystąpiły w 
ubiegłym tygodniu do opróżnienia swo- 
ich skarbców. W tym celu należało 1 
miliard 700 milionów dolarów przewieźć 
z łednego skarbca do skarbca jednego z 
największych banków amerykańskich. 

Grupa ludzi przewóżąca złoto praco- 
wała bez wytchnienia przez kilka dni. 
O fakcie tym wiedziały jedynie nielicz- 
re, włajemniczone jednostki, które za- 
chowały to jednak w najgłębszej ta- 
jetnnicy. 

Jak odbywał się transport złota? 

Raz poraz przez ruchliwe ulice New- 
Yorku przejeżdżały pancerne auta. Prze 
chodnie stawali i z zaciekawieniem przy 
glądali się pędzącym w błyskawicznem 
tempie autom. Szoferzy, liczna eskorta 
'oraz ekspedjenci wyglądali, jak żołnie- 
rze, którzy ruszają na plac boju. Ubrani 
eni bowiem byli w specjalne mundury 
i uzbrojeni są od stóp do głów najbar- 
dziej nowoczesnemi środkami obron- 
nemi. 

Automobile pancerne wyglądają jak 
małe pokoiki, których ściany, podłoga, 
oraz sufit zrobione są z grubej stali. W 
ścianach znajdują się nieduże otwory, 
przez które wyzierają luty karabinów 
maszynowych, gotowych w każdej 
chwili, w razie napadu, do strzału. Wew 
nątrz auta znajdowała się również do- 
brze uzbrojona eskorta, która w naiwyż 
szem napięciu oczekiwała rozkazów. 

Transportowanie złota z jednego 
skarbca do drugiego odbywa się co pe- 
wien czas przy zachowaniu najdalej idą 
cych środków ostrożności. Mimo to w 

-czasie. jednego z ostatnich transportów 
zdarzył się wypadek, który przez chwi- 
lę wstrząsnął nerwami eskorty. Otóż w 


* chwili-mijania, zbiegu ulic Wall-stregt i 


Sfant-street rozległa nagle się silna de- 
tonacja. Wszyscy byli przekonani, że 
nastąpił wybuch podłożonej bomby. 
Chwilowe zamieszanie potęgowała jesz 
cze świadomość, że w tem właśnie miej 
scu przez kilku laty istotnie rzucono 
bombę na auto przewożące złoto. 

Niebawem okazało się jednak, że 
wszelkie obawy były płonne, bowiem 
detonacja nastąpiła wskutek pęknięcia 
opony samochodowej 

Huk pękającej opony wywołał jednak 
w pierwszej chwili piorunujące wraże- 


nie. Eskorta w mgnieniu oka stanęła nie, gdy afera poczęła się staczać w 


przy karabinach maszynowych, gotowa 
stawić zaciękły opór. Skoro tylko zdo- 
łano ochłonąć z pierwszego wrażenia, 
wszystkie aparaty telefoniczne, roznio- 
sły wiadomość, że napadu nie było i że 
transport odbył się szczęśliwie. 
Skrzynie używane do przewożenia 
złota są zazwyczaj dużych rozmiarów. 
Złoto wsypuje się najpierw do worków, 
które zostają opieczętowane, zaplombo- 
wane i zamknięte, a worki te umieszcza 
się w specjalnych skrzyniach. 
` Ostatnio w czasie transportu złota z 
jedengo banku do drugiego, miał miej- 
sce charakterystyczny wypadek. W jed- 
nym worku dokładnie zapieczętowanym 
który zawierał ściśle obliczoną sumę 
złota, zabrakło po przybyciu na miejsce 
przeznaczenia tysiąc dolarów. W jaki 
sposób zginął, czy też został ukradziony 
ten tysiąc dolarów nikt nie wiedział. 
"Złoto zostało przeliczone i wsypane do 
worków przez trzech wypróbowanych 
i uczciwych urzędników, następnie zo- 
stało ono skontrolowane przez dyrek- 
tora i pod jego czujnem okiem, zostało 
następnie opieczętowane i zaniesione 
do pancernego auta. Żaden ślad nie 
wskazywał na ewentualnych przestęp- 
ców. 
+  Poczęto inwigilować owych trzech 
urzędników, taini agenci nawiązali koñ- 
akt ze wszystkiemi osobami, które by- 
ły w stosunkach z tymi urzędnikami. 
Wszelkie jednak badania okazały się 
bezowocnemi, a wszelkie podeirzenia 
nieuzasadnione. 
Tajemnica zniknięcia tysiąca dela- 
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rów z zaplombowanych worków mu- 
siala jednak za wszelką cenę zostać roz 
wiązania. W czasie inwigilacji podejrzani 
urzędnicy poraz wtóry przewozili tran- 
sport złota. I tym razen okazał się brak 
pewnej sumy. Sprawa stała się zagadko 
wa. Przy zachowaniu największej 

ostrożności i skrupulatności poraz trzeci 
tym razem już pod eskortą innych urzęd 


ta. I tym razem jednak w najbardziej ta- 
jemniczych okolicznościach zginęło kil- 
ka tysięcy dolarów. 

Przeprowadzono dokładne badarfie 
pancernego auta, skrzyń i worków, w 
których złoto było umieszczone. I oto 
w. jednym z tych worków, robionych ze 


sztywnego płótńa, zauważono nacięcie 


zrobione żyletką. Nacięcie to było jed- 
nak zrobione ze strony wewnętrznej i 
nie przechodziło nazewnątrz worka. 
Przypuszczenie więc, że złoto zostało 
Skradzione przez otwór w worku mu- 
siało upaść. 

Gdy historja ta i następnym razem w 
identycznych warunkach się powtó- 
rzyła, wówczas zaaresztowano jednego 
z dyrektorów. Dyrektor ten wzięty w 
krzyżowy ogień pytań, przyznał się 
wreszcie, że istotnie przywłaszczył so- 
bie brakujące sumy. Pieniądze te cho- 
wał on przed zaplombowaniem i nacię- 
cia w workach robił jedynie dla zmyle- 
nia śladów, i utrudnienia śledztwa. Ta- 
jemnicze kradzieże zostały watasmana. 

es 


Joan Crawford 1 Jobn 
Barrymore w filmle 
LUDZIE W HOTELU” 
według głośnej po» 
wieści Vicki Baws 


KOWNA 


Oszust czy fabrykant złota? 


Sensacyjny proces Dunikowskiego rozpoczyna się 23 b. m. 


Sędziowie 11 izby karnej w Paryżu 
w ciągu świąt Bożego Narodzenia roz- 
strzygnąć maią nareszcie głośną aferę 
Dunikowskiego. Na dzień 23, 24 i 30 
grudnia wyznaczony został proces pol- 
skiego „inżyniera, który mieni się wy 
nalazcą złota i pragnie uchodzić za no- 


powiedzieć, aby misję swoją traktował | Śni sen o złocie. Za murami więzienia 
lekceważąco. Oprócz powodzi doku- ; żyje człowiek, który odkrył wielką ta- 
mentów, listów, kontraktów, okspertyz,  jemnicę. Co za niesprawiedliwość po- 
wytoczy również najcięższą swoją ko-|pełniono wobec wynalazcy, który robi 
lubrynę. Powie, że jeden z ekspertów, |złoto? Pomimo awanturniczej przeszło 
mających zbadać wynalazek Dunikow-jści autorytet Dunikowskiego jest nie- 
skiego i wydać orzeczenie o jego war-;zachwiany, Prasa w 100 procentach 


tości, zainteresowany jest materialnie, 
aby wynalazek ten nigdy nie ujrzał 
światła dziennego. Jest on bowiem pre 
zesem rady nadzorczej spółki posiada- 
jącej kopalnie złota. 

Trudno przewidzieć, co ostatecznie 
wyniknie z tego procesu. Tak jak dziś 
sprawa stoi, nie przedstawia się ona dla 
Dunikowskie: 
poważnie zapatrywać się na odkrycie, 
na temat którego sąm wynalazca tyle 
fańtastycznych 1 Hf 
rzeńy "SRÓTO ta afera już od roku jest 
widownią. niesamowitych, a: czasami 
wręcz humorystycznych perypetji. 

Aresztowany w listopadzie zeszłego 
roku na Riwierze naskutek skargi o 
oszustwo i niedotrzymanie umowy. 


woczesnego alchemika. Jak dotąd jed- 
nak, nie znalazł 
karżony jest o oszustwo i 
zaufania. _ 

Czy Dunikowski oczyści się przed 
sądem i zrehabilituje? Opuści może sa- 
lẹ sądową w glorji pokrzywdzonej nie- 
winności? Trudno coś wyrokować w 
tym względzie, ałe wydaje się to moc- 
no wątpliwe. 

Sam Dunikowski przedstawi się .SĄ- 
dowi jako ofiara ciemnych intryg, ta- 
jemniczych machinacyj. Żona Durikow 
skiego, najlepsza jego adwokatka, która 
z tak niezachwianą wiarą broni wyna- 
lazku męża, która ostatnio poruszyła 
niebo i ziemię, aby przyśpieszyć pro- 
ces, posuwałąc się aż do upomnienia 
sędziego śłedczego przez komornika 
sądowego, roztoczy z pewnością przed 
sądem wstrząsający obraz. 


wiary. Natomiast os- 
nadużycie 


w, przekazano świeży transport zło 


sowali, Dunikowski, zarzeka się, że z 
łatwością wykaże swolą niewinność i 


"'Z'ławy obrończej podniesie się po-| w niwecz obróci wszystkie zarzuty. 
tem głos adwokata Legranda. Jeszcze |Sędzia śledczy p. Ordonneau daje mu 
|rok temu Dunikowski mógł wybierać | Środki po temu. 


wśród najtęższych obrońców Paryża. 
Dziś opuścili go wszyscy wielcy. Sław 
ny Henri Torres wycofał się pośpiesz- 


Tygodniami całemi Dunikowski bu- 
duje swój aparat w zaciszu laborator- 
jum paryskiej „Ecole Centrale". Wy- 
znaczeni zostają dla kontroli trzej ek- 
sperci, m. in. dyrektor Szkoły Central- 
nej p. Guillet. 


przepaść skandalu. 

Adwokat J. Ch. Legrand broni za- 
zwyczaj polaków i z tego tytułu podjął Paryż przez te tygodnie żyje pod 
się i obrony Dunikowskiego, Nie można wrażeniem „epokowego wynalazku“. 
rn E RO NK DĄLU FAR ZE 2 O a I ZD a ar E TWORZYW SZT Z FZZ OAZY CT 


Śmierć czeskiego patrjoty, 
ftóry w swoim czasie tepit odruchy wolnościowe 
własneż$eo narodu 


W Pradze zmarł przed kilku dniami W ten sposób okrutny prześladowca 
w 88-cim roku życia były wice-prezy- |patrjotów czeskich sam stał się rewo- 
dent policji praskiej, Wencelo Olić, jed- jlucjonistą i najbardziej oddanym protek- 
na z najdawniejszych i najbardziej inte- |torem ruchu wolnościówego. 
restjących postaci dawnej monarchii W czasie wojny ukrywano w jego 


uustro-węgierskiej, i „._.|domm skrzynie, pełne pism i dokumen- 

W dowód uznania za wierną służbę | tgw stanowiących łącznik pomiędzy emi- 
dla domu Habsburgów. rząd centralny grantami a ruchem wewnętrznym. Pew- 
mianował go w swoim czasie radcą. nego dnia Olić został aresztowan  wsku= 
Podczas swej wieloletniej kariery nigdy | tak  wieostrożności podelhtóńej 1262 
nie zawahał się Olié przed aresztowa- |eqnego z tajnych kurierów, który Hy- 


niem i wytoczeniem procesu, o iłe ziom- | w; r nuaa? 
kowie jego konspirowali przeciwko MOnt P EYI Y Poysziwcę ntrydiacki 


Wiedniowi. 3 
po kilku miesiącach, spędzonych w wię- 


ju. Przez zgórą 20 lat patrioci czescy f ch W 

nikogo mie obdarzali taką nienawiścią, |ZEniu, wypuszczony na wolność. Zrozu- 

jak jego, gdyż prześladował i gnębił ichi miał on wreszcie, jak bliską jest ostat- 
nia godzina monarchji i udało mu się 


bez wytchnienia. : : t 
Kilka lat przed zachwianiem sie mo-|ieszcze zdobyć sobie zaufanie ziomków, 
którzy z pewnością w przeciwnym razie 


narchii, Olić wycofał się do zaciszą ży” pe" / zi 
cia prywatnego. Córka jego była bliską |przypomnieliby sobie o nim we właści- 
wym momencie, 


przyjaciółką żony obecnego ministra 
spraw zagranicznych, Benesza i teji Po wojnie rząd czechosłowacki nadał 


ostatniej właśnie miał Olić do zawdzię-] byłemu wice-prezydentowi policji pra-! 


mieókreślońych toi ma |; 


jest mu przychylna, 

Na kilka dni przed wyznaczonym 
terminem decydujących doświadczeń 
wybucha pierwszy skandal. Dunikow* 
ski zaprezentował swój aparat obroń- 
com, którzy są zachwyceni i przysię- 
galą, że widzieli złoto. Na widownię 
wkraczają iednak eksperci i żądają sta- 


go zbyt różowo. Trudnoj| nowczo wykluczenia obrońców podczas 


oficjalnej demonstracji, 
Adwokaci"protestują zgorszeni. Hen 
ri Torres gotów interweniować u same 
go naczelnego:. prokuratora republiki. 
Rada Adwokacka zostaje zaalarmowa- 
na. Sędzia śledczy z trudem łagodzi 
spór i godzi powaśnione strony. Eksper 
ci przegrali sprawę. 

W pierwszych dniach lutego dochó- 


wniesionej przez tych, którzy go finan- | dzi wreszcie do zapowiedzianej oddaw 


na uroczystej „premiery” narodzin zło 
ita. W Paryżu panuje olbrzymie zainte- 
| resowanie. Rozczarowanie jest jeszcze 
silniejsze. ; 


Cała ta pierwsza demonstracja to 
był nieprzerwany ciąg tajemniczych 
eksplozyj, krótkich spięć, zgubionych tu 
bek, pomieszczonych materiałów radjo 
aktywnych, trudności z wyregulowa- 
niem aparatu. Rezultat; zero. Ogólna 
konsternacja. 


Rozchodzą słę pogłoski o ciemnych 
knowaniach ekspertów. Jednakże auto- 
rytet Dunikowskiego doznał poważne» 
go uszczerbku. W prasie pojawiają się 
pierwsze wrogie mu opinie. 


Ostatecznie zgodzono: się, że wszy* 
stkiemu winien zaimprowizowany zbyt 
pośpiesznie aparat. Trzeba sprowadzić 
wielką maszynę, iaką Dunikowski pozo 
stawił na Riwierze. Ale gdzie iej szu- 
kać? Okazuje się, że... w lombardzie, 
w Monte Carlo. 

Finansiści jeszcze raz wyciągają 
portfele i ofiarnie pokrywają wszystkie 
koszta. Dunikowski dostaje swoją ma- 
szynę. Nie kwapi się jednak z przygoto 
waniem nowych doświadczeń. Sędzia 
śledczy kilkakrotnie urguje. Nakoniec 
wyznacza nowy termin. W dniu tym 


- 


Dunikowski nie ruszył palcem. Oświad . 


czył, że doświadczeń nie uskuteczni, 
ponieważ nie ma odpowiednich gwa- 
rancyj. Nie było nigdy dokładnie wia- 
domo, o jakie gwarancje chodzi. Może 
dowiemy się o tem obecnie z procesu. 
Wyznaczeni z urzędu eksperci oś- 
wiadczają w swoim raporcie, że aparat 
Dunikowsklego nie posiada żadnej war 
tości i jest mistyfikacja. Jeśli orzeczę- 


nia innych fachowców nie potrafią zmie. 


nić tej opinii, Dunikowski skazany zò- 
stańie za oszustwo. 
l wówczas rozwieje sie w nicość 


czenia nawrócenie się do narodowościjskiej t. zw. „medal rewolucyjny”. (2) | jeszcze jeden sen o złocie. 


czeskiej, 
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Jeszcze jeden dzień szaleć będą nasze gospodynie 
i przewracać dom do góry nogami 


Najlepiej jesi wyiechać ma święła? 


„, Pisaliśmy dotychczas o tem wszyst- 
kiem, co w związku z nadchodzącemi 
świętami dzieje się na mieście i na pla-| Łodzi... 

cach publicznych. Ruch i gwar, tłok i Panie domu, od tych najzamożniej- 
ŚCISK».». Wszyscy chcieliby coś kupić,! szych, które dysponują służbą i pomo- 
chociaż za kilka groszy... przecież ryba: cą, do tych najskromniejszych. które 
musi być na Święta i zaopatrzyć się w wszystko musza zrobić same, ogarnia 


których nazwiska mieszczą się w wiel- jlustro, a to co powinno być. wyczysz- 
kich kołach biura adresowego miasta |czone, musi nie mieć ną sobie ani pyłka 


kurzu... 

Według tego programu — szorowa- 
ne są wszystkie ławy i stoły kuchenne 
z białego drzewa i przeważnie podłogi, 
nie bacząc na to, że pastowanie zabiera 
dużo czasu i-kosztuje wiele znoju. 


różne. najróżniejsze rzeczy też trzeba.|w tych dziwnych czasach przedświą-! 
Kto jest bardzo oszczędny — ten od-|tecznych jakiś szał. Szał. porządkowa- i 


kłada zakupy na rynek: zawsze na ryn- 
ku jest tariej, niż w sklepie... I dlatego | 
na rynkach Wodnym i Zielonym, na 
Bałuckim i na Leonarda było w ubiegły 
wtorek rojno i gwarno, jak nigdy... A co 
się dziać będzie dziś, kiedy wigilja jest 
za pasem, kiedy już wszyscy „na ban 
krot sprzedają” o tem pisać trudno... 
Trzeba pójść i przyjrzeć się tej gorącz- 
ce kupowania—kupowania tanio i pred- 
ko — by wiedzieć co to są święta... . 

Tyle na ulicach i na placach miej- 
skich... ” 

A w domach prywatnych, w czterech 
ścianach naszych mieszkań?... 

Tutaj jest po stokroć gorzej, niż na 
ulicy. Mieszkanie wygląda jakby było 
po pożarze, albo po wielkiej przepro- 
wadzce... Jeśli ktoś sądzi, że jego dom 
iest wyjątkiem, że to tylko w jego do- 
mm dzieją się rzeczy niesłychane, prze: 
czące zdrowemu rozsądkowi i burzące 
ustanowiony raz porządek — ten my- 
liłby się stokrotnie. 

To samo co u pana X, dzieję się u 
pana Y i u pana Z i u wszystkich panów, 


Sp Ake, Posna* 10 


O 


Jest to ogólnie 'wiadomem, że Krem Nivea nadaje 
cerze ów świeży, 'czerstwy i młędzieńczy wygląd, który 
tak bardzo ceńimy: i szczególnie u młodzieży podziwiamy. 
Skąd to nadzwyczajne działanie? Sprawia to Euceryt, 
którego nie zawierają żadne inne, nawet najszumniej 
PEBECO, Polskie Wytwory Beiersdorta Zachwalane kremy. Dlatego też nie można Kremu 


nia, 


! pomocą 


Z błyszczących rzeczy pani domu z 


lub bez atakuje wszystkie 


Niema jednego mebla, by stał na| klamki, szyldzik z nazwiskiem i uchwy- 
swojem miejscu. Łóżka — wczoraj bia-ity u okien... Dalej idą same okna... Po- 


łe i powleczone — dzisiaj zieją czerwie- 
nią kap i poszw... Bety wietrzą się na 
dole, albo na balkonach; dywaniki, róż- 
ne chodniki i inne rzeczy. które są w 
każdym domu — są trzepane. przeglą- 
dane. wykurzane i znów wietrzone, jak- 
by się w nich zalokowała potężna ro- 
dzina moli, albo kurz ze wszystkich 
ulic miasta... 

Potem zaczyna się wyjmowanie 
wszystkiego z szuflad. Najrozmajtsze 
naczynia kuchenne i stołowe: solniczki, 
cukiernice, talerze i talerzyki. Jakieś 
przybory do szycia, do cerowania, do 
haftowania, potem bielizna. Potem garn- 
ki i nawet zapasy ze spiżarki znajdują 
ię kolejno na stołach, na ławach, a na- 


vet na podłodze. Szufladom należy się cej pięć dni pobytu małej 


tem czyści się wszystko, co tyko moż- 
na traktować wodą, sodą, szczotką lub 
szlamkredą... 

Tak się dzieje wszędzie, w każdym 
domu, na każdem podwórzu... 

Człowiek nie może sobie miejsca 
znaleźć w swem własnem mieszkaniu, 
czuje się jak koczownik i wzdycha cięż- 
ko do .tej chwili, 
skończy. 

A potem przychodzą Święta... Prze- 
! chodzą. szybko.. O wiele szybciej, niż 
się do nich człowiek sposobił. 

Zagranicą ludzie urządzają się ina- 
czej: wyjeżdżają w góry, na wieś... 

Kto wie, gdyby wszystkie wydatki 
świąteczne obliczyć — napewnoby wię- 
rodziny w 


gdy się to wszystko 


Generalne porządki przedświąteczne 


a święta nowy papier i one muszą byćj skromnym pensjonacie nie kosztowało, 


w czvstym, odświętnym stroju... 


niż wynoszą te różne wydatki, jakie 


Wszystko, co można wyszorować.|czynimy na długo jeszczę przed świę- 


musi byg wyszorowane. Wszystko, cojtami w związku z Bożem Gedi że 


się ma błyszczeć — musi się świecić jdk 


Nivea niczem. zastąpić. 


gast: G LO, 40 śch 


duża kowiyść 


KREM NIVEA: | 
ZŁ 0.40 do 2.60 


Morderca dwuch osób, skazany na śmierć 


zeznawał w charakterze Świadka w procesie swej kochanki, 
która go namówiła do zbrodni 


Katowice, 23 grudnia. 
Na ławie oskarżonych zasiadła mie- 
szkanka Mysłow ce, i 
Akt oskarżenia zarzucał jej, 


Maria Wróblowa.-; znajduje się w apelacii. | 
że namó-|s'orek zeznawał jako świadek w pro-|kiego więzienia, 


skowym w Krakowie, który skazał go 
na karę Śmierci, UObecme sprawa ta 


Wczoraj Ko- 


wila kochanka swego, Jana Kosiorka,|cesie Wróblowej 1 mino jef nieprzy- 


do zamordowania męża, za co obiecy- 
wala mu większą sumę pieniędzy Oraz 
Ożenzk» 

Kosiorek był sublokatorem Wróblo- 
wej. Po pewnym czas e został on wcie- 
lony do wojska. Po kilku miesiącach, 
służby Wróblowa w nadesłanym liście | 
prosiła go by natychmiast rozprawił | 
się z jej mężem. , 

W tym celu Kosiorek zdezertował: 
Udał się do Mysłowic, gdzie wziął od 


$ Ró ai „| 
Wróbiowej większą sumę pieniędzy il 


zaprosił jej męża na piatykę. (idy obai 
byli już mocno pijani i wracali do do- 
mu, na moście nad Przemszą Kosiorek 
doby? rewolweru, zadał Wróbiowi kil- 
ka ciosów w głowę. poczem ciało jego 
przerzitcił przez most do rzeki, 

Po dokonaniu tei zbrodni Kosiorek 
za otrzymane od Wróblawej pien adze 
wy.echał do Warszawy. gdzie poznał 
się z niejakim Stefanem Chłostkiem. 

W czasie wspólnej jazdy pociągiem 
do Dąbrowy Górn czej Kosiorek zabił 
Ch'ostka i zabrał mu jego dokumenty. 

Później jednak Kosiorek, areszto- 
wany za iakąś kradzież, wylegityma- 


wał sę papierami Chłostka, -Gdv mat-; 
«a Chłostka udała sie do więzienia. by | 
| 


porozmawiać z synem, cała Sprawa wy 
da'a gle. 


Kosiorek stanął przed sądem woj- 


Łódź, 23 grudnia. 

(ig) Wczoraj po południu restaura- 
cia przy Zielonym Rynku 3 była tere- 
nem niezwykłej awantury, którą wy- 
wołał jeden z gości, ponieważ odmó- 
wiono mu sprzedaży wódki, Był to Jó- 
zef Jędrzejewski, handlarz, zamieszkały 
przy ul. Cymera 17. Przyszedł on do re 
stauracji już w stanie podchmielonym 
tak dalece, że właścicielka restauracji 
Maria Rozenbergowa, odmówiła mu 
sprzedaży alkoholu. 


'rzyść oskarżonej. 
Sąd skazał Wróllową na 6 lat cięż- 


iznan'a się do winy, zeznawał na nieko- 


\ 


NIEZWYKŁA AWANTURA W RESTAURACJI 


DPijais zadał szereg ram właścicielce. 


Rozwścieczony tem Jędrzejewski 
rzucił się na Rozenbergową i zaczął ją 
bić. Gdy kobieta, nie mogąc uwolnić się 
od pijaka. broniąc się, ugryzła go w 
rękę, Jędrzejewski wyciagnął z kieszeni 
nóż i zadał jej szereg ran, poczem usi- 
łował zbiec. Został jednak przytrzyma- 
ny przez pozostałych gości restauracyj- 
nych i oddany w ręce policji. Do Rozen 
bergowei wezwano pogotowie ratunko- 
we, którego lekarz, po opatrzeniu ran, 
pozostawił ją na miejscu. 


Gołoledź w rodzi 


$osptowie zanotomwaio 


(it) Przykrą ji pyłek sprawiła | 


nam dziś aura — mieliśmy tak wielką go 
toledź, że ludzie nie. mogli formalnie cho 
dzić ulicami, Dziś w nocy panował po- 
ważny mróz, który pokrył cienką skoru- 
pą lodową chodniki i jezdnie, a gdy nad 
ranem nastąpiła odwilż, wszystkie ulice 
zamieniły się ną wielką ślizgawicę. 
Oczywiście organa. policyjne od sa- 
mego rana przestrzegały, by dozorcy wy- 


kilkanaście wypadów 


sypywali piaskiem chodniki, mimo to 
į przechodnie padali na ulicy jak muchy i 
pogotowie ratunkowe zanotowało niema- 
o wypadków potłuczeń, złamania koń- 
czyn górnych i dolnych i td. 
W związku z tem władze administra- 
cyjne przypominają o obowiązku  posy* 
ywania kilka razy dziennie ulic pias. 
iem lub popiołem, aby zapobiec ~ nie 
szczęśliwym wypadkom. 
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| Reuinatycy 


i cierpiący na bóle nerwowe 
powinni we własnym interesie wyptó- 
bować tabletki Togal. Togal uśmierza 
bóle. Nieszkodliwy dla serca, żołądka 
i innych organów. Spróbujcie i przeko- 
najcie się sami, lecz żądajcie we włas- 
nym interesie tylko oryginalnych table" 
tek Togal. Do nabycia we wszystkich 
aptekach. 
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Straszna katastrofa 
we Włoszech 


Bomby zieciały z samolotu. 
na twierdzę 


Rzym, 23 grudnia. 
W pobliżu twierdzy Appia miała miej 
sce straszną, nienotowana jeszcze do- 
tychczas katastrofa. Nad twierdzą prze- 
latywały samoloty wojskowe. W pew- 
nej chwili posypały się na twierdzę 
bomby, które wpadły do magazynu za- 
wierającego rakiety świetlne. Magazyn 
ten wybuchł a pożar zaczął zagrażać 
okolicznym budynkom, jednak dzięki 

usilnej akcji zdołano go zlokalizować. 
Jak się okazało, przyczyną wypadku 
był defekt w aparacie samolotu, wsku- 
tek czego wszystkie bomby  zleciały. 
Trzech robotników, 
się w składzie rakiet świetlnych, zgi- 

nęło. Kilka osób odniosło ciężkie rany. 


Trzy osoby utonęły 


Wilno, 23 grudnia. 
Wczoraj podczas ślizgawki na jezio* 
rze Knyszyno pow. brasławskiego uto- 
nął 17-letni Stanisław Horuć. Zwłoki 
wydobyto. l 
Onegdaj w czasie połowu ryb na je- 
ziorze Usza pów. święciafńiskiego utonął 
rybak Wincenty Kisiel. Zwłoki rybaka 
wydobyto. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
koło wsi Misieje gm. rakowskiej. 
Wczoraj na jeziorze trockiem podczas 
ślzgawki załamał się lód pod kilku 
chłopcami. 


Do wody wpadło trzech chłopców, 
lecz dzięki fiatychmiastowej pomocy to- 


nacych uratowano. í 
Gwiazdkowa wysfawa 


Stanisława Dobrzyńskiego. 


Rewelacyjna wystawa obrazów Staa 
nisława  Dobrzyńskiego budzi coraz 
większe zainteresowanie. Okazało się, 
że w Okresie przedświątęcznym, gdy 
niemal każdy Otrzymuje i kupuje dla 
swych najbliższych „gwiazdke“, bardzo 
wiele osób kulturalnych uznało za naj- 
bardziej sympatyczny i piękny prezent, 
obrazek Dobrzynskięgo, To też nabyw- 
ców jest coraz wiecej. A przyznać trze- 
ba, że obrazy Dobrzyńskiego stanowią 
nielada ozdobę mieszkania, nadają tOn 
całemu otoczeniu, świadczą © dobrym 
smaku i kulturze właściciela. Dowiadu* 
jemy się nadto, iż mimo wielkiej warto: 
ści artystycznej obrazów, ceny zostały 
wyznaczone bardzo umiarkowane. iście 
kryzysowe. — Wystawa otwarta jest 
przez cały dzień od godz. 10 rano do 
Joser wiecz. w górnej poczekalni Ca- 
s na. 


JAK POLSKA 
DŁUGA I SZEROKA! 
rozbrzmiewa 
echa sukcesu wielkiego film 


Księżna 
+Łowicka 


z odtwórcami PONIEC! ró: tei miary 
iak: 
Jadwiga SMOSARSKA 
Józef WĘGRZYN 
Stefan JARACZ 
Aleksander ZELWEROWICZ 
Stanisław GRUSZCZYŃSKI 
najwięksi artyści I inji 
niewidziany w filmach 
polskich przepych wystawy! 
tłumy statystów!! 
„. sprężysta reżyseria!! 
arcyciekawa pełna napięcia treść! 
Premiera w niedzielę, dnia 25 gruduia 
w „CASINIE*! 


którzy znajdowali. 
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Piąte przez dziesiąte a 


Na dwa tygodnie przed świętami w łednem 
z pism ukazało się następujące ogłoszenie księ* 
garni: 


— „Uwaga!.. Czasy są ciężkie!.. Każdy wi- | S$ 


nien *oszczędzać!. Prezent winien być poży- 
teczny!.. Dlatego też już dziś kupcie książki na 
gwiazdkę, abyście mogli jeszcze przed podaro- 


waniem sami je przeczytać!'. 
** 


LJ 
W szkole ma być urządzona zbłórka na cel| SĄ] 


dobroczynny. Nauczyciel zapowiada dzieciom. 
aby każde przyniosło tylko zarobione przez sie- 
bie- pieniądze. 

Następnego dnia nauczyciel zwraca się do 
Mońka: 

— No, Moniuś, powiedz nam, w jaki sposób 
zdobyłeś te 20 groszy... 

= Dostałem od tatusia.. — odpowiąda malec 

— Ależ, Moniusiu, przecie to nie są zapraco 
wane pieniądze!... 

— Nie?!, To pan nie zna mojego tatusia! 

A 


A * 

Felek Miętos odpowiada przed sądem za kra- 
dzież. Felek założył nogę na nogę i siedzi na ła- 
wie oskarżonych jak hrabia. Sędzia przystępuje 
do sprawdzenia personalii: 

— „Felek Miętos?... 

— Tak jest... 

— Lat?., 

— 2 I cztery.» 

—zZławód?». 

— Co się da. 

, «x Oskarżony był już podobno karany za kra- 
dzieże, oszustwo, defraudacije i. malwersacje?.. 

"Felek zrywa się z ławy, rozgląda się trwoź- 
nie dokoła | szepcze: 

— Pssst! Panie sędzło, prosiłbym trochę 
cjszej.. Mój przyszły teść jest na sali... č ` 

4 
* 

Dwie mlode gosposie spotkały się na scho- 
dach. j 

—Jak pani uważa, czy oszcz 
się*w domu gotuje obiady?... 

— Oczywiście!.. Wiem naprzykład, że od 
czasu, gdy gotuję w domu, mąż mót łe o połowę 
mniej, niż dawniej |... 


ędniej jest, gdy 


$+ 


x 

Siedzę z moim przylacłelem w kawiarni. Do 
' lokala wchodzą dwie młode, przystojne kobiety. 

-— Patrz — powiadam do przyjaciela — te 
dwie panie są do siebie ogromnie podobne!... 
To pewnie siostry... 

— Nic podobnego... Znam je.. One. tylko uczę 
szczają do tego samego salonu piękności... 


KOTIN ECUR vorrit 


; TEATR MIEJSKI, 
_ Dziś w piątek zawsze atrakcyjna i budząca 
stale potężny rezonans wśród widzów sztuka S. 
Tretjasowa ;„Krzyczcie Chiny'. Ceny zniżone, 
„Jutro z powodu Wigilji przedstawienie za- 
wieszone, 
( Teatr Miejski przygotował dla naszych milu- 
smńskich przemiłą niespodziankę: oto w drugi 
dzień świąt dana będzie urocza, przeplatana tań 
sami i śpiewami bajka dla dzieci „Za siedmio- 
ma górami“. Reż. W. Surzyński, 

-TEATR KAMERALNY 

Dziś. w piątek premjera wyreżyserowana 
>rzeż dyr. St, Wysocką; skrząca się werwą 1 hu 
riorem komedja kapitalnych powikłań i sytu- 
icyj H, Maline „Medor* w wykonaniu: Breno- 
czy, Niedziałkowskiej, Szuberta, Znicza i in. 

"W sobotę przedstawienie zawieszone. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

zié o godz. 8.15 wiecz. (po cenach od 40 
*r do 1.50) niezwykle ciekawy melodramat w 
9.ciu obrezach p. t „Niewinnie skazany“. Me- 
lodramał ten grany był w Paryżu przeszło 500 
rezy z rzędu. Bilety do nabycia w kasie Tea- 
tru. Wkrótce premjera wesołego wodewilu 
„Hrabianka-Apaszka' pod reżyserją J. Pilars- 
K ego, 

TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 

Piotrkowska Nr. 295, 

W niedzielę, dnia 25 bm. o godz. 4:15 po poł. 
| 8,15 wiecz. + w poniedziałek 26 bm. o godzinie 
*15.po poł. i 8:15 wiecz. premjera arcywesołego 
wodewilu w 3-ch aktach R. Ruszkowskiego p. t 
„Wesele Wonsia** w wykonaniu całego zespołu. 

Ceny od 50 gr, do 2 zł. 


BAJKA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. 
W niedzielę, 25 bm. i w poniedziałek, 26 bm, 
godz. 12 : pół w południe przepiękna baśń 
uiastyczna w 4-ch aktach p. t „Pan Twar- 
Jawski na kogucie'*, 
Ceny od 30 gr. do 1 zł, 


Buyžurm opieEc. 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
| Koprowskiego (Nowomiejska 15), S. Traw- 
kowskiej Sannin 30h M. psa ra (ul. 
ódmiejska 21), M. Bartoszewskiego (Piotrkow 
ana 03 (Kątna 54), f Czyńskiego 


ska 95), J. Kłupta 
(Kokicińska 53). 
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au EXSRESS 
AIBAAAAAA 
Najweselszy i najtańszy teatr Warszawski w Łodzi 


WESOŁY WIECZÓR 


Kilińskiego 178 (kino „MIMOZA"“), Dojazd tramw. 4, 7,10 i 16 
INAUGURACYJNY PROGRAM Nè. 1. 
Od dnia 25 źrudimiea fb. um. 


PeT. 


WóDKA, BIGOS | ŚMIECH 


Występy sił krajowych i zagranicznych. 
W programie: : PP. BOLSKA, BALCERAKŚWNA, KIDZIŃSKA, JE- 
RYŃSKA, ZDANOWICZ, BOLCIO KAMINSKI, ROMANISZYN, BO- 
RUŃSKI, RELSKI. — DUET JĄNĄSZKÓW—DUET WILLY-MARGOT. 
CGLOU-OLOU ERNESTO ABBISSINI. 


any biletów od 4 gr. do. 2.251 26 godna przadst,5 7.30 1 930. 
WWYW 


e- ld © 
Plaga pożarów na wsi. 
W ostatnich latach wzrosła ilość występ- 
nych podpaleń 
— Dziwne rzeczy — biadają. towa-' jednego roku wzrosła z 149.057 tysięcy 
rzystwa asekuracyjne — zwiększa się złotych, do 265,540 tys'ęcy, czyli o blis- 
ciągle ilość środków ochronnych prze- ko 80 proceni!. | 
ciw pożarom. bezpieczeństwo wzrasta,| . Dopiero w ubiegłym roku ilość po- 
bo przecie i w tej dziedzinie mamy co- żarów :zmniejszyła się miezdacznie. a 
raz to nowe wynalazki, więc, zdawało” (wraz z nią również 
by się że winna również zmniejszyć się „ljość-pożaruw występnych = 
ilość pożarów, a tymczasem... dziele|. , Jeżeli chodzi o poszczegó:ne dzielni- 
się odwrotnie. ilość pożarów nietylko ce naszego kraju. to zaznaczyć wypada 
nie maleje, lecz że majwięcej pożarów przypada u nas 
„ Wzrasta.. „ Ina wojewódżiwa centraiie  rajmniej 
Że tak jest, świadczą o tem. odopowie zaś na zachodnie. 
dnie liczby. Dokładnej. statystyki :za!' W stosunku do za'udnienia najczęś- 
ostatni rok jeszcze nie posiadamy. Aie ciej zdarzają się pożary w woiewódz- 
naprzykład w 1928 roku ilość pożarów twąch wschodiuch najrzadziej zas w za 
wynosiła 12040,.a,w roku następnym „chodnich, o ss n shwsnn ishodi — 
wzrosła do 16597. W roku 1030-vm za-| | jeszcze, jeden szczegół posada nie- 
notowano dalszy wzrost ilości pożarów wątpliwie “Wielkie znaczenie. — Otóż 
przyczem ss0 = 


‘vf stwierdzono, że afożrywęzoł 
wzrosła również ilość występnych pod- mina większość pożarów zdarza 
paleńi o 34 procent. | 


(Ogro 
j à się na wsi, | 
I w iem chyba tkwi sedno rzeczy.| Przeszło 80 procent ogólnej ilości po 
Tajemnica klęski pożarów w Polsęe żarów przypada ha naszą wieś, gdzie 
prosta... Palą się coraz częsujej objęk-,, czerwońy kur* jest gościem aż nazbyt 
ty wyżej ubezpieczone. - Wartość -sza- | Częstym... = ab. - 
cunkowa spalonych budynków w wagu 


Ealo! Tu rasie”. 


PIĄTEK, dnia 23 grudnia 1932 r. 19.20—19.30 Komunikat Izby Przem Indii w 
[1.40—11.50 Codzienny Przegląd Pras * "Łodzi, repertuar teatrów. i 
11.50—11.55: Komunikat Meteor. Gł. 19.30—19.45; Felieton pt, „Gwiazdka zagranicą 

Meteor. dia komun. lotniczej. — wygł. p. Romana Dalborowa. 
11.58—1205 Sygnał czasu z Warszaw 19,45— 20.00 Prasowy Dziennik Radjowy 
z Krakowa. 20.00—20.15: Pogadanka Muzyczna. 


120.15—22.40: Koncert symfoniczny z Filharmocji 


| Polsk. 
ojsk. SŁ 
u Y, Hejnał 


1205—1210 Odczytanie programu na dzień: 


bieżący , Warszawskiej. i , 
12.10—13.20: Muzyka z płyt gramofonowych. „ -a W.przerwie: Felieton literacki p, t, „Sło 
13,20—13.25: Komn.kat meteorologiczny. ;wo,Twórcze'* — wyśł p. Józef Jankowski. 
13.25—15.10: Przerwa, AS i 232,40—22.45. Wiadomości sportowe 
15.10—15.15: Komunikat Państw. Inst. Eksport. | 22,45—22.50 Dodatek do Prasowego Dziennika 
1515—15.25: Komunikat gospodarczy. . i „Radjowego 
15.25—15.30: Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. |22.50—22.55: Przerwa. : 
15.30—15.35: Chwilka morska i kolonialna. 22,55—23,00: Urzęd, Komunikat Państw Instytutu 
15.35—1550: Lekcja języka angielskiego (Lin-|  Meteorolog. i komunikat policyjny. 

śguaphone), 23.00—24.00: uzyka taneczna z kaw. „Adra“ 
15.55—16.25: Płyty gramofonowe. sy R — ork. pod kier. H. Golda, 
16,25—16.40: Przegląd wydawnictw perjodycz- AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


20.15. WIEDEŃ. Koncert Vasy Prihoda 
(skrz.) z udz. Wied. Ork. Symfonicz 


onej 

21.00: STRASBURG. „Ea Vannina“ = 

opeta Pawła Bastide. 

21.30.. PARYŻ. „Cyrano de Bergerac“, 
: sztuka: Rostanda. Tr. z Theatre de 
*"la"Porte: St.-Martin. 

22.00: LONDYN REG. Koncert muzyki 


nych. : 
16.40—1700: Odczyt p. t „Obudzenie się pol- 
skiej myśli patrjątycznej w- latach 1876— 
1899* — wyśl. p: Wł. Malinowski, R 
117.00—17.55: Koncert Reprez. Orkiestry Policji 
Państwowej m. st. Warszawy pod dyr. Al. 
Sielskiego. - £ 
PoE Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. ; 3 
118,00—19.00: Transmisia. z. Bazyliki Wileńskiej, 

$ Koncert religijny w wyk. Chóru „Echo* i 
"współczesnej: 


WŁ. Kalinowskiego {organy} 
| ili i 


19.00—19.20: Rozmaitości, 
Krwawa zbrodnia w Poznaniu 


Włamywacze za 
Poznań, 23 grudnia.  |ca zauważył włamywaczy i chciał 


W pobliżu parku Sołackiego, przed | żatrzymać. 
domem p. Rychtera przy ul. Śląskiej:16.| / Wówczas zbrodniarze dali doń 2 strza- 
śpieszący do pracy przechodnie znale- |ły, z których ieden, w głowę, okazał 
źli na ziemi zwłoki nocnegó dozorcy.. |Się śmiertelny. 

Zmarły tragiczną Śmiercią stróż na- Według zeznań 
zywał się Franciszek ZuschkKa. zam. 
Chwaliszewo 11. miało miejsce nad ranem. 

Wdrożone. niezwłacznie dochodzenie adze Śledcze wszczęły dochodze- 
ustalio. że do domu'p. Rychtera usilo: nie: Są-już na tropie sprawców zabój- 
wano dokonać włamania. Czujny, doz9r- stwa. 


i 
t 


| 


szoferów, którzy 


ich | 


stali w pabliżu tego miejsca. zabójstwo ć 


Nr. «57 


Psa e 
(si ńtofelle; 
GB rnńrietólć 


W wypożyczonem tutrze.— Pierw- 
sze kroki na scenie. —— Przyszła 


chciała zostać wielką gwiazdą. 
Pewnego wieczoru Jeanette postano- 
wiła wybrać się do teatru i postarać się 
o „engagement włożyła tutro swej siar- 
szej sicsttry i zapukała nieśmiało do tea- 
tru Neda Wayburna, słynnego :mpre- 
sarja i grzecznie go poprosiła, aby ją 
skieiowai do dyrektora teatralnego. 
Wayburn odmówił, 
Ale Jeanetka była wytrwała. Przy- 
chodziła do Wayburna nieomal codzień, 
aż ten, znudzony, 


dał jej zaję 


. cie, . 

Została girlsą w teatrzyku na Broa- 
dway'u, a właściwie tylko  figurantką. 
Ale nie była ze swej i rok zadowolona. 
Po skończonem przedstawieniu, postano- 
wiła zwrócić się osobiście do Mr. Dilling- 
hama, dyrektora teatru i prosić go, aby 
dał jej jakąś ważniejszą rolę. 

Powiedziano jej, że Mr. Dillinghama 
niema w teatrze, ale Jeanette nie dała 
za wygraną — poszła do biura Mr. Dil- 
; linghama. A - 

Sekretarz jego był zdumiony tupe- 


tem młodej osoby. Oświadczył jej, że dy- 
rektora niema. Jeanette odpowiedziała, 
że wobec tego zaczeka. Czekała długo. 

I korzystając z chwiłowej nieobecno- 
ści sekretarza, postanowiła obejrzeć so- 
bie biuro. , AA lay, 

Zatrzymała się na chwilę przed 
drzwiami, na których widniał napis: 
„Osobom obcym wstęp wzbroniony”. Za 
wahała się chwilkę i otworzyłą drzwi, 
Była mocno, „zdezorjentowana widząc 
przy biurku wysokiego, przystojnego star 
'szego już pana — był to Mr. Dillingham 

eanette weszła do gabinetu. Prze- 
prosiła Mr. Dillinghama za swą natar- 
czywość, ale tłumaczyła mu długo, że 
przecież nie powinna tylko występować 
a właściwie stać w głębi sceny, że prze- 
317 JAD i ę 
śmiało mogłaby należeć do ześpołu. 

Dyrektor był wyraźnie rozbawiony. 
Spyłał jej czy. umie tańczyć i czy potrafi 
śpiewać, Jeanette przytaknęła, mimo, że 
właściwie nie miała pojęcia ani o jednem 
ani o drugiem. 

„Okey!“ — oświadczył Mr. Dilling- 
ham — dostanie pani zastępczo rólkę. w 
„Nocnym statku”, w nowej'rewji - jaką 
mam wystawić w Rochester, gdyż jedna 
girlsa prosiła o zwolnienie. Jeanette zgo 
dziła się. ja 

Pełna złotych myśli wyjechała. do 
Rochesteru, dle tu okazało się, że zatarg 
załatwiono, girlsa została i + : 

_ Jeanette była już niepotrzebna. ` 
Ale młoda artystka była uparta, Tak. dłu 
go nachodziła dyrekcję, aż dostała pracę_ 
w tejże rewji w Rochesterze. 

Przyszłość przedstawiała się różowo. 
Ale jeden z'aktorów, występujący <w 
„Nócnym statku”, zaczął prześladować 
Jeanettę swą... miłością. Nie było innego 
wyjścia — i pewnego dnia Jeanett zrezy- 
śnowała z posady. ` 


| 


TEATR „JAR'* 

Dziś i w sobotę z powodu prób teatr nie- 
czynny, W niedzielę, dnia 25 bm, o godz. 6, 8 
i 10 wieczorem premjera wielkiej świątecznej 
rewji p. i „Wesoły Karnawalek' Bomba śmie- 
chu w 20 obrażach z udzałóm całego zespołu 
araz gościnnie występującej Ązy l.ubimowej w 
"ęeśniach cygańskich i rosyjskich. 

Ceny miejsc od 75 gr. do 3 zł. 


OTWARCIE „WESOŁEGO WIECZORU”, 


Inauguracja najweselszego i najtańszego te- 
atru „Wesoły Wieczór” przy ul. Kilńskiego 178 
jest największem wydarzeniem dnia, A*rakcyj- 
Ina premjera otwarcia w pierwszy dzień świąt 
B. Narodzenia p. t, „Wódka, gos i Śmiech'* 
przy udziale najwybitniejszych artystycznych 
isit krajowych i zagranicznych, urczmaicona n'e- 
widzianemi w Łodzi efektams, zaprwiada się ja- 
ko największa rewelacja bieżsceśo sezonu. 

Widowisko złożone- ze skeczów, piosenek. 
upletów aktualnych, monologów, taóców,. nu- 
merów artakcyjnych, recytacyj, obrarków rodza 
„jowych i inscenizacji, olśni, zachwyci i oszołomi 


i całą Łóds: 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Pewnej dżdżystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni na podmiejskiej szosie 
"Ofiarą niezwykłego zabójstwa padła młoda 
jeszcze i ładna hrabina Wilska. która zna- 
leziono nagą przywiązaną do konia Hrabina 
Wilska była uduszona. W reku jej znale- 
ziono strzępek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej. 

Porębsbka jest. biedną, lecz uczciwą 
dziewczyną. Na nią pada początkawo po- 
dejrzenie o udział w tej potwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem, że hrabina przed śmier- 
cią miała wyjawić jakąś tajemnicę. doty- 
czącą życia Leny, Tajemnice te zabrała jed- 
nak ze sobą do grobu... i 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 
fana Laseckiego, „który ją porzuca. gdyż 
zakochał się w pięknej. artystce filmowei 
Wierze Tuchołskiej. pracującej w wytwórni 
„„Roll-Film*. Właścicielem tej wytwórni jest 
t Mueller. szpieg niemiecki. 


Gała wytwórnia jest gniazdem szpiegow- 
skiem, a do tej bandy prócz Muellera oraz 
Wiery Tucholskiej należy jeszcze. „reży- 
ser" Lehman. 

Dzięki podstepowi Mueller wciąga Lene 
do wytwórni. chcąc z niej również uczynić 
szpiega. Leta — nie podejrzewając nic złe- 
go — zaufała mu i-wpadła w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W nócy zakrada się do poselstwa fran- 
cuskiego i zabija attache wojskowego. wy- 
kradając jednocześnie z biurka ważne do- 
kumóenty. Wszystko to miało być gra fil- 
mową, lecz okazało sie rzeczywistością... 

Lena nie może się iuż wyzwolić z tych 
okrutnych sidet. Mueller nczynił z nici 
gwiazdę filmową — Ine Rey — a gdy spel- 
nila już swa role szpiega. zwinął przedsię- 
biorstwa i ułotnił się wraz z Lehmannem | 
innymi. Ale- ciągle jeszcze ma ją na oku i 
nie: przestaje jej szantażować, 


TAJE 


MNIG 


współczesna. 


— Nie zgodziłbym się z tem zdaniem. |teratru beż biletu 1 odrazu udał się za! 


A HRABINY 


l Napisat specjalnie dla „Expressu“ JERZY B AIS 


LE 


Uważam, że wszystko jeszcze można na-|kulisy. “i „cał 
prawić... Podejmuję się zrujiowąć Rege-|. v; Na scenie „szedł“ właśnie półi nał — Właśnie do ceb'e przyszedłem... 


na w ciągu czterech tygodni.. Za ty- 
dzień upływa termin ważności ubezpie- 


Ji. wszyscy aktorzy brali w nim udział, 
| “Lohman otworzył drzwi damskiej 


—--—--L+-+>L-L-LLLLLL 


— Dobry wieczór, Zjuteczko... — 
odparł Lehman, całując ją w usteczka. 


— Przypomniałeś sobie nareszcie.„— 
rzekła, ścągając tę niewielką jlość gar- 


czenia fabryk barona... Wiadomo mi pol garderoby i. usiadł przed lustrem obok deroby, jaką miała jeszcze na sobie. — 
zatem, że baron miał ostatnio zatarg 2 Stojika, ńa którem leżały przybory dam, Czemu wczoraj nie przyszedłeś?... 


towarzystwem _asekuracyjnem, w: któ- 
rem fabryki jego są ubezpieczone, nie 


zechce więc odnowić tam polisy i prze: 


niesie się prawdopodobnie do innego 
towarzystwa asekuracyjnego.. = Takie 
przeniesienie trwa zazwyczaj kilka dni... 
Wystarczy podpalić fabryki w tym okre- 
sie, by pozbawić go majątku... 

Mueller spojrzał zdziwiony na swego 
pomocnika. a 

— Pańska myśl jest genjałna,. — za- 
opinjował — Podpalić fabryki». Lepsze» 
go wyjścia nawet Salomon nie wymyślił- 
by.. Naturalnie, że tak trzeba zrobić... 
Ale baron ma jeszcze pozatem podobno 


jakieś pieniądze w bankach zagranicz: 


nych... x - 
— [na to znajdzie się rada... — od 
parł Lehmann — Podeślę ludzi,” którzy 


go namówią do zrobienia fikcyjnego in-. 


teresu.. W ciągu miesiąca baron starie 
się żebrakiem... Ja za to ręczę... 
Mueller pocierał z radości ręce. 
—No, no... zobaczymy... Jeśli panu 
uda się przeprowadzić ten plan, podam 
vana do awansu, panie Lehman... Książę 
wcale nie wie jak bardzo zdolnych ludzi 
ma wśród swych podwładnych... Oczy: 


Wykryciem tej szaiki szpiegowskiej zai- | wiście, że jest to doskonały plan... Co 


muja się trżej detektywi: — J 
Janusz Grant i Wacław, Kalet 
ML at , rza VF wars 


RE: > 


R STEWEVERATNKC ZE t, aari d 
Lena po: nieud amoh 
E aa a | 


czym zħdlażłą się w,pałacu gena, 
który jednocześnie jest właścicielem wiel- 
kiej fabryki. W fabryce 
m gaboi nee inaari również 
'ołaczka. ry przy na Leny. b - 
skarżyć się na swój ciężki los. Enea 


Jan Žegota. | >an radzi dalej czyni?... E ea a 
lawit wss) | =— Chodzi, prawda, o to, aby, „Lena tala zeta ha. młodziutka brunetka o de- 


ostała się znowu w nasze ręge?a..; |... 
— Oczywiście.. : rA 


bruku... Baron 
straci cały swój majątek jeszcze wtym 


miesiącu — za to ręczę.. Z jego strony. 


Lema udaje się w odwiedziriy na ulicć | Lena straci więc napewno podporę... Po 


Garncarska. zdzie mieszka Kałaczek, | 
„Na PRE w tym samym domu mieszką 
TS robotnik Roman Żeber z żoną i córką 
anką, 

W kilka miesi odb i 
fej ślub z baronem. PE kk, 


$é . 
4 


Janka Żebrówna pracuje jako kasferka 
w sklepie. mieszkając nadal przy ul, Garn- 
carskiej. „Zakochał się: w nici pewien 
młodzieniec — Jerzy Sareński, który chce 
od niej wydostać ostatnie oszczędności i 
łudzi ja obietnicami małżeńskiemi. | 

Janka, nfe tracąc doń zaufan oddała | 
mu: ewe oszędności t Sareński ulótnił się, 
zabierając ostatnie grosze biednej dziew- 


SZYNY f : Są ; 
„Lena udała się do skiego, by pomó- | wyjeżdża... Albo coś w tym rodza'u... 


wić z nim w sprawie Janki, lecz Sareński 
zagroził jej szantsżem, jeśli będzie dalej mie- 


zostaje jeszcze jedna osoba... 
— Kto?.. 
— Jej narzeczony... Lasecki... 
— Gdzie on fest?.. 


— Praktykuje w  Bolechowie,, Za“ 


raz.. Trzeba coś wykombinować... Już 

mam!... x D E V NE 
Przysunął się bliżej do Muellera i 

szepnął mu do ucha: O 


— Trzeba mu kogoś Podstinąć... Wy: 


słać do Bolechowa... Zawrócić mu gło- 


wę... Zapomni o niej zupełnie... A. poza-|- 


tem — wysyłać fikcyjne listy... Do niej 
— rozum'e pan.. Że niby zrywa z nią i 


Mueller mie przestawał się. uśmie- 


szała się do tej sprawy. Okazało się, że Sa- | CHaĆ.+. 


reński za pośrednictwem Marysi pokoiówki 


Leny, skradł jej listy. pisane przez Stefana. |W ten sposób Lena straci za jednym za. 


Śareński zostaje zamordowany w tajem- 
"niczy sposób, Kto go zamordował — niewia 
domo narazie, Początkowo |satjgosh yć 
niejaki * Kazimierz Jurecki, lecz został ón 
zwolniony. 

'-Stefan Lasecki przybył specjalnie z Bole- 
chowa, a stale ostalnio przebywał, by 
pomóc Lenie w wydostaniu tych kompromi- 
tüjacych ią w oczach męża listów. Listy te | 
udało się zniszczyć, | 

Po załatwieniu tych spraw Stefan powra- 
ca do Bolechowa, rozstajac się z Leną, któ- 
rą ciagle jeszcze gorąco kocha, ciesząc się 
wzajemnością. Lena znowu zostaje sama, 

e 
s. 

Okazuje się, że Sareński ukrywał się 
tylko pod tem nazwiskiem, posłygując śię 
zrabowamym paszportem, w rzeczyw-stości | 
zaś nazywał się inaczej, Kim w takim razie, 
był właściwie zamordowany Sareński, nie | 
można było narazie ustalić. 


W tym czasie do Muellera przybył w 
poufnej sprawie szef wywiadu niemieckie- 
go, książę Ruprecht., który daie mu póufne 
zlecenie wykradzenia tajnych dokumentów 
z hotelu, w którym przebywa pewna dele- 
gacja zagraniczna. 

Mueller chcialby do tego 
ściągnąć Lene, lecz uważa, że Lena iest już 
dla nich stracona. 

Radzi się w tei sprawie Lehmana, 
oświadcza: 


— Genialna myśl... — potakiwał. — 
machem barona i laseckiego, a wte- 
dy... wtedy znowu złapiemy ją w nasze 
sidła... , h 

— Jasne jak dzień!.. — roześmiał s'ę 
Lehmann. — Widzi pan. że nic straco- 
negos. Trzeba mieć tylko łeb na kar- 

— W takim razie polecam pariu za- 
łatwienie tej sprawy..—oznajmił Muel- 
ler. — Musi pan jednocześnie działać na 
obudwu frontach: — przeciwko baro- 
nowi i Laseckiemu... O rezultatach pro- 
szę mi donosić... 


Lehmann był człowiekiem bardzo po. 


mysłowym i energicznym. Nie libiaT 
nic odkładać do następnego dnia. Jak 
sam twierdził: — „robota paliła mu się 
w re 


u“. 

Wprost od Muellera udał się do te 
atru rew owego „Zielona Papuga". — 
Zbliżała się dziewiąta godzina. Pierw- 
sza część rewji dob'egała iuż końca. — 


|Lehmanna znała już cała służba teatral- | pe 
cełu znowu na. Bleterzy kłan'ali mu się do pasa i;nie wystawowem piękne 


wpuszczali bez biletu. Lehmann był tam 


w 
Tego wieczoru również wszedł do 


— A da się to uczynić wtedy, „gdy 
tej zredukowano | znajdzie się znowu na 


„stałym gościem i nie żałował hap w-i 
który kó A 
y . 


4s$kief'toallety, otwarte pudła z pudrem i 
szminką oraz różne częśc: garderoby. 

Ze sceny dolatywały wesołe dźwię- 
ki modnego foxtrotta i głośnego reirenu 
Iręki karminowy sztyicik, leżący na sto- 
|liku j pogw zdywał sobie zcichą. Pubit- 

czność nie pozwalała artystom zejść ze 
sceny. Teatr trząsł się od oklasków. Co 
chwile orkiestra zaczynała grać na no- 
wo i znowu rozlegał się chóralny Śpiew 
całego zespolu. x 
|. -Wreszcie umilkły brawa i dziewczę 
|ta opuściłą scenę. 

„Otwarły sę drzwi i cała chmara na- 
wpół rozebranych girlasek wpadła do 
„|pókovu. . | 

„Na widok mężczyzny w garderobie, 
wrażliwsze „dziewczęta zaczęły pisz- 
czeć, ale poznały natychmiast swego 
stałego gościa i zamiast psku rozległy 
się głosy: RA 

„ —.Serwus Valentino!... 

Niewiadomo dlaczego nazywano gò 
hazwiskiem słynnego aktora filmo've- 
gQ: — czy dlatego że mał wspólne z 
nim imę, czy też, że był do niego podo- 
bny.. Przypuszczać raczej należy, że 
przeważał wzgląd pierwszy.. 

k.s'ę masz. Rudolfie! — zawo- 


BI 


Papugą ' zatrzymała się taksówka. W 
dziesięć minut potem z bocznych drzwi 
teatralnego gmachu wysunęła się wężo- 
wata postać Ziuty: Drzwiczki auta otwar 
ły się. Ziuta wślizgnęła się do wnętrza. 

Lehman przytulił ją do siebie i warga 
mi na jej karminowych usteczkach wy- 
cisnął piętno przywitania. Szofer wie- 
dział już dokąd ma jechać. 

Zatrzymali się przed elegancką res- 
tauracją. Zajęli miejsce w zacisznej loży 
na uboczu. 

— Ale jestem strasznie głodnal... — 


oznajmiła Ziuta, przeglądając kartę dań. 


Wiedziała, że Lehman nie szczędzi na 
nią grosza, wybrała więc najdroższe i naj 
"maczniejsze potrawy. „Rudi“ — jak na- 
zywała pieszczotliwie Lehmana — miał 
również aiemniejszy apepyt. 

Czy wiedziała kim jest jej przygodny 
opiekun ?... Prawdopodobnie nie... Naj- 

ej mogła się tylko domyśleć, że czło- 
wiek, który ma zawsza czas, nigdy nie 

jest zajęty, któremu nie brak pieniędzy i 
którego stać na drugie prezenty — taki 
człowiek nie może żyć w dzisiejszych 
czasach z „czystego interesu"... 

. Ale tej młodziutkiej i powabnej girl- 
sie, mającej zaledwie 20 lat i marzącej o 
sławie Marleny Dietrich lub Grety Gar- 
bo, nie zależało bynajmniej na znajomoś- 
ci wyłącznie z uczciwymi ludźmi... Wed- 
lług jej zapatrywań, mężczyzna, chcący 
zostać jej kochankiem, winien był posia- 
dać trzy tzeczy: — pieniądze, pieniądze 
i pieniądze. 

A Lehman posiadał właśnie pieniędzy 
tyle, ile potrzebowała... Nie odmawiał 
jej nigdy, gdy prosiła o nowy prezent... 

Dziś właśnie również miała dla niego 
pewną „propozycję”... Widziała w ok- 

futro z brajt- 

| SZWANCÓW... 

| Była więc bardziej czuła niż zwykle.. 

Uśm'echała się błogo i filuternie, na 

mocno wydekolłtawaną suknię wylałz 


Lszlagierowgj piosenki. Lehman wziął do ` 


fkatnej cerze , i. przepaścistych czar: 
;+gych oczach. | 


"© godzinie dwunastej przed „Zieloną | 


— Nie miałem czasu Ziuteńko... — 
Bądź-że wyrozumiała... Zato dzjś sjeg- 
tem do twoich usług..  Rozporządzaj 
mną, królowo.., i 

— Patrzcie jaki szarmancki jest dźiś 
Rudolfek!... — zawołały inne dziew- 
częta, rozbierając się bez żenady przed 
lustrem. 

Lehmann każdą z nich przycjskał do 
siebie, tę uszczypnął w łydkę, tamtą 
pocałował w szyję. każdej szepnął ja- 
|kieś słówko do różowego uszka zachó- 


wůjąc sę z zupełną swobodą jak w do- * 
mu. Nic dziwnego — był tu stałym goś-' 


ciem i nieraz już widział girlaski, przy- 
gotowujące się do następnego wystę- 


PU... 

| , Były ładne i zgrabne, lecz Z'uta z 
nich wszystkich była naiprzystojniej- 
sza. Nienapróżno nazywano ją w. tea- 
trze ..primadonnąć* „+. 


Gdy za kulisami rozległ się dzwó- 


nek nawołujący girlsy do ostatecznych 


przygotowań. Lehmann podniósł sę z. 


krzesła, nasunął kapelusz na bakier, c's 
nął w kąt niedopałek papierosa i rzekł, 
zwracając się do Ziuty: 
— Więc czekam na ciebie po przed- 
staw'eniu.. Muszę z tobą pogadać... 
Ziuta już się nie gniewała. „ ga 
i "Żwinęła usteczka w trąbkę i podsu-. 
| wając mu je do. pocałunku, odparła: 


trzy kropelki najbardziej podniecających 
perfum, patrzała mu wiernie w oczy, 
które mówiły bez słów: 

— „Bierz mnie, jestem twoja... 

Ale Lehman miał tego wieczoru rów- 
nież pewną propozycję dla Ziuty.. Tak 
|samo starał się być dla niej bardzo u- 
przejmy, uprzedzająco grzeczny i łaska: 
WYŁ: 

Gdy po kolacji kelner podał likier i 
| czarną kawę, a jazz-band wrzaskliwym 
foxem zagłuszał gwar rozmów na sali, 
przysunęła się do niego tak blisko, że 
zapach perfum musiał go oszołomić i 
szepnęła figlarnie: 
Rudi... kupisz  Ziutce futerko?.. 
Ziutka marznie... Ziutce tak zimno... 

— Q jakim futrze mówisz, kochanie?. 

— Ziutka widziała dziś przed połu* 
dniem śliczne futerko... Rudi musi kupić 
Ziutce. to futerko w prezencie... Ziutka 


— 


będzie za to bardzo kochała swego 
chłopczyka.. 
Lehman zapalił papierosa,  rozsiadł 


się wygodnie i odparł już nie jak kocha- 
nek, lecz jako „człowiek interesu": 

— Powiedz mi, moja droga, ile już 
kosztowaś mnie w tym miesiącu?... ) 

Spojrzała na niego zdziwiona. Nigdy 
nie przemawiał do niej w ten sposób. Był 
taki uprzejmy, łaskawy... 

— Wymawiasz mi te głupie kilka ty- 
sięcy złotych, które wydałeś na mnie?... 
Może ci szkoda tych pieniędzy?... Mogę 
|ci zwrócić wszystkie prezenty.. 

— Nie bierz wszystkiego zaraz tak 
poważnie... Ja tylko tak pytam dla sta- 
tystyki.. Chciałbym wiedzieć, ile ty 

, wydajesz w ciągu miesiąca... 

— Powiedz, że nie -masz, albo że nie 

chcesz już więcej dla mnie wydawać i 


koniec... 
Chciałbym 


„_ —.Jesteś nierozsądna.., 
cię przyzwyczaić do niezależności.., 


| (Dalszy ciąg jutro). 


| agaczią 1EFTRAOATZE kociaku. najdroższy» ia 
Rozdział osiemdzies:ąty trzeci. 


"| Gorączisa zlota 
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<Tiemicy rewident w akade dla omyłowo- dnych 


| zbadał dokładnie gospodarkę tej instytucji i ulotnił sę. — 
| Wiadze ustaliły, że był to zwykły oszust - 


i . 
| f „ Wilno, 23 grudnia. wszystko pozostało w najlepszym PE] „Sekcja Zdrowia zwróciła się do kan- 
| Na terenie gminy rudziskiej znajduję rządku — o tem narazie nie wiemy. celarji ogólnej, kancelarja ogolna do p. 
| się magistracka kolonia dla umysłowo Mamy jednak zupełnie ścisłe infor- prezydenta. Nikt jednak nie wiedział o 
= chorych, macje, iż po przeprowadzonej lustracji żadnym rewidencie. Ani sekcja zdrowia 
, Administracja tej kolonji przeżyła w zauważono jakieś niedokładności. |ani kancelaria ogólna, ani też prezy- 
= tych dniach nielada sensację. | Zwrócono się z zapytaniem do Ma- dent miasta żadnego rewidenta do ko- 
W pierwszych dniach grudnia r. b. gistratu o przysłanego im rewidenta, lonii nie wysyłał. 
do miejscowości, gdzie mieści się ta ko- który z ramienia Sekcji Zdrowia prze- Nie pozostawało żadnych wątpli- 


lonja przyjechał jakiś elegancko ubra- prowadził rewizję w kolonii. wości. Do kolonii dla umysłowo cho- 


ji P 
Es] 
ny mężczyzna z teczką pòd pachą i za- Zapytanie administracji kolonji wy- „rych, jako rewident miejski, zgłosił się 


trzymał się w pewnej zagrodzie. Iwołało w magistracie niemałą konster- zwykły oszust, W [c 
Sprawa ta. jak nas informują. skies £ STANISŁA A 


Przyjazd nieznajomego do tak głu- nację, ; 
rowana została do władz śledczych. DO B RZYŃ SKI EG 0 


= chej miejscowości wywołał wśród mie-| - Co za rewident? 
| szkańiców oraz administracji kolonii zro 3 EEEN NAE AEREN pa) r o MORES EIE ATENE a e” 

OTWARTA od 10 rano do 10 w. 
bez przerwy. 


| zumiałe zainteresowanie. Kim jest 6 oskarżony 0 OSZASEWOE 


A S w; e u) 
nieznany przybysz, dlaczego przybył do N k 
kolonji, czy chce odwiedzić chorego; 202g ni S GU | 
Kim się nastwały. został uniewinniony przez sąd apelacyjny | 2OBOOODCAGOCOGOOGOCOOWODODGOOGO 
i 
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GMACH TEATRU „"ASINO* 
(Piotrkowska 67) 


Uwiozdkowa 
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O OEL ad aai 


krewnego? Oto pytania, które wszyst- 


Przybysz stał się jedynym tematem| ' Lublin, 23 grudnia. „rażony na znaczną szkode. ż 
rozmów. ; A AA / Na wokandzie Sądu Apelacyjnego w W wyniku rozprawy przed sądem POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄZKI 
Rozwiązanie tej tajemnicy nastąpiło Lupblinie znalazia się sprawa przeciw- |okręgowym Romaszewski i Borzeński|  z"um=muozs: 
bardzo szybko. ko naczelnikow!i Sądu Grodzkiego w j 


skazani, zostali na karę więzienia po -2 BA! 
Już nazajutrz po jego przyjeździe w ,Sarnach Romaszewskiemu. sekretarzo* | lata. kancelista Ciepłv zaś na 3 m'esią- STANISŁAW „Po 23 
kolonii gruchnęła wieść: „To rewident". | wi sądu Borzeńskiemu oraz kancelście | ce aresztu, z zawieszeniem wykonania 
„ Istotnie tegoż dnia nieznajomy zgło- Ciepłemu, oskarżonym © oszustwo ; kary. 


sił się do administracji kolonii. Wszedł stemplowe. Sąd Apelacvinv w Lublinie. po roz- 
| szybkim krokiem do pokoju, położył| * Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym. | patrzeniu sprawy. wydał wvrok mocą 
teczkę na stole i oświadczył: że odklejali znaczki stemnlowe ze sta- | którego Romaszewski i Borzeńsk! zo- 


— Przybyłem z Wilna, z ramienia rych aktów. znajdujacych się w archi |stali uniewinnieni, natomiast wyrok sg- 
magistratu celem przeprowadzenia Ści- | wum sądowem i przyklejali je powtór- jdu okręgowego Odnośnie do osk. kance» 
słej kontroli ksiąg kasowych i kasy, jak | nie, przez co skarb Państwa został na-' listy Ciępłcgo zatwierdzozo. 


również całokształtu adi, f s p m r ; 
| ogrzane to wywar. aj Mowożeniec skradł 8 fys. złolych AS 
= piery. Wierzono mu na słowo. ń 7 rN S T, 4 


i pozostawił swą wybraną na łasce losu 


| Nikt nie powątpiewał. iż Magistrat 4 | e f | 
przypomniał sobie o tej kolonii í chce Grudziądz, 22 grudnia. _ | pokojona p. Rajcia przyjechała do Gru- W ) 

_ sprawdzić. jaka prowadzi się gospodar-| Do wydzału śledczego w Grudzią- dziądza w nadziei że zna'dzie tu swego K 

_ kę, czy kasa jest w porządku?  - dzu zgłódiła stę mloda mężatka balsa meta. lecz wielkie zdzówiene oparielo Bi Ś, SZA 


nie. Podeimowano go obiadami i koła- wziąwszy ślub z 34-leinim drukarzem że MatłowSki , nigdy tu nie zam'eszki- 


ciami. Ka 4% Zełlmanem Motłowskim wyjechała z do- wał, MIŁOSCI IŁ©ŚC g 
Rewident skontrolował książki, zre- mu rodz cielskiego z Lidy by udać się| Zmartwieie p. Rajci pow'ększył fakt 


widował kasę, zapoział się ze stanem dó Grudziądza, gdzie rzekomo Motłow= „że mąż ejna pożcęnanie zabrał powad-| DO NABY AWEW ICH - 
kolonii i z całokształtem spraw, DOF "skt trńał: m'eć miesźkz'e. Enf | ‘to 8 tysięcy złotych” które otrzymał ty-] 2” NA AU dka 


czem pewnego dnia nagle odjechał. 
Czv no jezn 


uzsvyriipoEn=awo | - bi 


wyjeździe - w „kasie jej mąż 
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l I * SEL W RZZARE w: przepięk- 
pi Gw YW BVB nym filmie 
i Niebywałe tempo akcii! Arcycickawa treść! 
9 


L Najwspznialsza kcmedja z Anny ` | > 
mive On i jego Sio sfra 


Prześliczny film! Bajeczna gra! Przepyszna wystawa i muzyka. 
UWAGA! Każdy bywałec kina otrzyma na pamiątkę fotografię Tom Mixa z własnoręcznym podpisent, 
i Początek w święta o godz. 11 rano, w dni powszednie o godz. 2 po poł. 
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Dziś i dri nastepnych ` Dziś I dni nastepnych 
szy dźwiękowy film najnowszej produkcji 1933 
Pat i P-tachona p. t. 


„DZIELNI WOJACY* 


w roli gł najwięksi komicy świata 


PAT i PATACHON 


mi | == PORADNIA | u 
prywatna : | WENEROLOGICIM A mirage 
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; i > $ moto. BIZUTERJE, kwity ionmardo: 

i Pogotowie Lekarskie Lekarzy -apaelaliataw 6 Aa RSZAR RE 
ZIELONA 6, TEL. 12-333 ię 9 lag > ana] Zakład jubilerski 1. Fijatko, Piotrkow- 
| uruchomiło dział doraźnej pomocy czynna od $ rano do 9 wieczór.  JUNNNDWWWYYNWYWWYYWWWNKNNANNM jj an O MEK: 
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Amatorstwo czy zawodostwo? 


Nie płacić piłkarzom — mówi zawodnik Mitusiński, 


Artykuł mój, za jaką 
piłkarstwa polskiego, a 
na tem miejscu w N-rze 349 z dnia, my znów, że pensja jednego gracza wy* 
16.12 r. b.-'stał się przysłowiowym „ki- | niosłaby przeciętnie zł. 250.— 
jem w mrowisku'*. l 
Poczynają się już odzywać tu ! ów- 
dzie głosy solidaryzujące się z memi po- | takie „marne pieniądze* jeśli dziś jako 
zlądami, bądź wyrażające przeciwne. |..amator" ma zapewne więcej? Czy 
Jednym z takich głosów przeciwnych, Klub ma gwarancję, że na każdym me- 
był artykuł p. Zygmunta Chruścińskie- | czu zarobi przeciętnie zł. 5.000.—7? Czy 
gó zamieszczony w N-rze 353 z dnia | może uzyskać kontrakt z niebem, że w 
20.12 b. r. p. tt „Wprowadźmy jawne | 
sawodowstwo!”, | 
Z cytowanego artykułu p. Z. Chru-|A pamiętać jeszcze należy, że zaw 
ścińskiego stwierdzam, że nie zrozumiał i wiec musi grać! Bo płacą jemu — i pła- 
moich myśli i przesłanek na których (ci publiczność! A kto płaci, ten żąda i 
zbudowałem swój pogląd w wyborze | wymaga! Czy zatem licząc się z chwiej- 
skutecznych dróg dla naprawy zepsut- | 
tego piłkarstwa. ‘toby do stałych wygwizdywań nie- 
W artykule swoim nie zajmowałem szczęsnych zawodowców, a w efekcie 
się zupełnie kwestją zawodowstwa ule- | do zobojętnienią i odstraSzenia setek 
galizowanego, w którym p. Z. Chruściń-; widzów, a przez te znów umniejszenia 
ski widzi jedyną drogę wyleczenia foot- | dochodów klubowych. 
balu, lecz naświetliłem przyczyny zła) Wszak dziś słyszy się często głosy 


omawiający bolączki ża, ! t. p. — Ciekaw jestem. 


Czy jednak zawodowiec grałby za 


goda, a przez to więcej publiczności? 


nie, co uczyni dla 15 graczy zł. 3.700.—| A wtedy co? Złamane nadzieje, 


niedziele i śrylęta musi być zawsze pov | kiś zawód, który zabezpiecza 


go wymagałoby się od płatnego. — 


zamieszczony | kwotę grałby wtedy gracz? Przypuść”| Wtedy gracz byłby rzemieślnikiem, od 


którego wymagałoby się solidnej robo” 


miesięcz- | ty, gdyż inaczej straciłby klijentelę. — 


wstyd 
i przykre przeświadczenie, że ko- 
niec swej karjery Sportowej pokusił się 
za parę srebrników sprzedać swe ide" 
ały, któremi żył tyle lat. 

Jest bowiem rżeczą wiądomą, że 


prawie wszyscy gracze ligowi mają ja“ 


im byt— 


Pocóż szukać zatem innego zawodu, 


odo*| który może pozbawić gracza takiego 


aureoli i splendoru należnego amato- 
rom?! 


Cena zdaje mi się za niska, a korzyść 


ną formą naszych graczy nie dochodzi* | niepewna. 


Odwróćmy się w niedawną jeszcze 
przeszłość i bierzmy wzór z prawdzi. 


wych amatorów. Szącunęk i mir Gar- 


bieniów, Kałuży, Stalińkich, Kucharów, 
P znańskich, Cikowskich i tylu tylu in- 
nych piłkarzy winien być jedyną nagro- 


wynikające z nieuczejwego obchodzenia ze strony widza, że chce gry, bo zapła- |dą, wskaźnikiem * celem poczynań dzi- 


obowiaseiagyah przepisów i postano-icił wstęp! Ale rzadko jeszcze słyszy 
wień P. Z. P. N. | się głosy takie wyłącznie pod adresem 
Artykuł mój nie wykluczał możliwo” | gracza skierowane. Bo dziś graczowi— 
ści wprowadzenia zawodowstwa w |amatorowi wiele się przebacza i daruje, 
przyszłości, lecz wskazywał na przy- | boć jemu za grę się nie płaci (oficjalnie) 
czyny zła w czasie teraźniejszym. oraz | zatem i mie można wymagać tego. cze- 


siejszych graczy, 

Zatem nie płacić į nie brać!! 

To jedyna. a _ przedewszystkiem 
etyczna droga do naprawy schorzałego 
piłkarstwa polskiego. 

Tadeusz Mitusiński. 


„ Imprezy sportowe 
zwolnione od podatku 
komunainego 
Ostatni numer „Dziemika Ustaw“ za- 
wiera rozporządzenie na mocy którego 
wszystkie amatorskie imprezy sporto- 
we zostają zwolnione od podatku ko- 

munalnego. 

Nareszcie więc dojrzała sprawa, Po” 
gladająca dla całokształtu życia spor- 
towego w Polsce bardzo doniosłe zna- 
czenie. Kluby sportowe, uginające się 
pod ciężarem świadczeń na rzecz wiadz 
komunalnych oraz związków  sporto: 
wych, nareszcie odetchną. 


Zapisy na wycieczkę 
"Kto pojedzie na Makkabjadę? 


Referent łódzkiego okręgu Komitetu 
igrzysk Zimowych „Makkabi* podaje 
do wiadomości, że zapisy na wycieczkę 
przyjmowane. będą tylko do dnia 30-go 
grudnia 1932 r. w lokalu  Wagons-Lits 
Cook przy ul. Piotrkowskiej Nr. 64. 

Ze względu na wielkie zainteresowa 
nie jakie wywołały igrzyska, w intere- 
sie wybierających się na makkabiadę 
jest, by wcześniej zaopatrzyć się w miej 
śce, gdyż w okresie makkabiady wszy= 
stkie hotele i pensjonaty zostały zare- 
zerwowanę przez komitet igrzysk. 


Bac Li 


wskazywał drogę do naprawy tego sta- 
nu w takim tylko wypadku, gdy ama- 
torstwo będzie nadal naczelną ideą pol- 
skiego piłkarstwa. 

Stąd powstała moja diagnoza: nie 
płacić graczom, jeśli w Polsce istnieje 
urzędowo amatorstwo, oraz chłostać 
publicznie tych graczy, którzy biorą pie- 
niądze, e równocześnie robią z siebie 
świętoszków w;c'azają rece po meda- 


le, które winny, ,ozdąnbiąć ni iko 
amatorów! ta AC WAY dna 
dwulicowość jest wstrętną t fA 
należy niętiiować I zwalczać! 
P: Chruściński przyzfiaje również, że 
gracze pobierają zapłatę za grę w formie 
zwiększonych diet, rowerów, maątocy- 


kli, konessi wa szynk, mieszkań. ubrań į 


it p. — Wracam do swego twierdze” 
nia, względem którego p. Z. Chruściń- 
ski zajął stanowisko przeciwne i pod- 
trzymuje go 
właśnie płacenie graczom w warun“ 
kach obecnych powoduje zadłużanie się 
klubów. wędrówki graczy mamionych 
większemi kwotami, słowem całkowite 
zgangrenowanie życia sportowego. 
Uderzającym bowiem jest fakt. że 
niektóre kluby, które w ubiegłym sezo- 
nie. 1932 miały zwiększoną frekwencję 
publiczności. a przez to większe docho- 
dy w porównaniu z dochodami w roku 
1931, mają obecnie zwiększony deficyt. 
= Czemże wytłumaczyć ową dyspro- 
pórcję, jeśli weźmie się pod uwagę, że 
inwestowanie, konserwowanie boiska. 
sprzętów i t. p. nie było większe. niż 
w róku. 1931? Wnioski niedwnuznaczne, 
potwierdzające -w zupełności słuszność 
mego twierdzenia. 
= A teraz zastanówmy się tad proble” 
mem poruszonym przez p. Z. Chruściń- 
skiego. by wprowadzić jawne zawodów” 
stwo. Nasuwa się pytanie, czy forma ta 
ma realne widoki na gruncie polskim? 
Mem zdaniem nie! Trzeba bowiem przy” 
znać szczerze. że poziom gry jest u nas 
jeszcze za niski, a powtóre wielki kry- 
zys i ogólne zubożenie społeczeństwa 
nie sprzyjałyby absolutnie zawodow- 
stwu. Weźmy przykład, operując dane- 
mi z obecnych czasów: Klub X jako 
zawodowy, musi mieć do 15 graczy 
płatnych. Przypuśćmy. że ma 4 mecze 
w miesiącu. dwa zatem u siebie, dwa 
na wyjazdach. Przypuśćmy dalej, że 
na tych 2 meczach u siebie zarobi Kłub 
kwotę zł. 10.000,— przeciętnie (co w 
obecnym kryzysie jest rachubą zbyt 
optymistyczną, — wszak trzeba się bę” 
dzie liczyć na rak przyszły z obniżką 
wstępów!) i tą kwotą ma „żyć” przez 
miesiac. — Musi opłacić koszta dwuch 
wyjazdów. które obecnie wynoszą do 


zł. 3.000,— (a zł. 1.500.-— jeden wyjazd) | 


musi wypłacić pensje swym graczom, 
administrację, utrzymanie boiska, stró- 


Je 


z KS. „Naprzód” Lipiny, zmarł aagle| czołowe miejsce foctbalistów — śląskich, 


ko, taka ją skutek nieszczęśliwego wypadku, jakij Był on filarem zwycięskiej „drużyny, 


Li 


| zapaśników 


„prezeniacyjny 


wydarzył się wczoraj w nocy na dworcu 


| w Katowicach. 

| Śp. Roman Komor był znanym wszyst- 
lim fIootbalistom śląskim i należał doji w walce przeciwko drużynie „Rucha“ 
| wielce zasłużonych sportowców pôls-! zdobył wyrównującą bramkę, 


|kich, Zmarł w kwiecie swego życia, bo 


w całej rozciągłości, ŻE | zaledwie ukończył 27 rok życia. Do KS,| wdowy. 


TAJEMNICZA DRUZYNA PIŁKARSKA... 


Trick reklamowy, czy prawda 


Człowiek z maską dobrze znany jest 
| zwolennikom zawodowych walk zapaś- 
niczych. 

Jeszcze do niedawna w każdym tur- 
nieja zapaśniczym obecność tajemnicze- 
go zapaśnika była nieodzowna. Nie- 
znane są jednak wypadki tajemniczych 
w  piłkarstwie, to też 
wzmianka jaka ukazała się przed kilku 
dniami w prasie włoskiej wzbudziła nie- 
zwykie wprost zainteresowanie. 

Oto władze Włoskiego Zw. Piłki 
Nożnej zapowiadają, że w dniu 7 maja 
roku przyszłego włoska reprezentacja 
iootbalowa rozegra mecz z tajemniczym 


Surmiej tenisa stołowego 


organizuje R.S.S. Ssterm 


Celem propagandy tenisa stołowego 
urządza R. S. 
24 i 25 b. m. w lokalu własnym przy ul. 
Moniuszki 1 turniej z udziałem mistrza 
Łodzi — „Hakoah*, wicemistrza „Mak- 
kabi“, oraz beniaminka kl. A. „Sztern*. 

Program turnieju przedstawia się na- 
stępująco: 


2 single panów, 1 singel pań, 1 dou- i 


ble panów, 1 gra mieszana. 

Zawody powyższe poprzedzone bę 
dą rozgrywkami indywidualnemi pań, 
przyczem z powyższych klubów zgła- 
Sza każdy po dwie zawodniczki. Kalen 
|darzyk turniejowy przedstawia się na- 


! stępująco: 


'partji indywidualn. pań, 20.30 — Mak- 
kabi — Sztern. 


TRAGICZNA ŚMIERC PIŁKARZA ŚLĄSKIEGO 


Roman Komor z Naprzodu zmarł wskutek 
nieszczęśliwego wypadku - 

Foofbalistów śląskich dotknął nie-] „Naprzód“ w Lipinach wstąpił w r. 
zwykle bolesny i ciężki cios, Znany re-| 1925, po swojej służbie wojskowej. W | 
gracz, Roman Komor niezwykle krótkim czasie wybił się na ltalji. Pozatem pewny jest udział: Nie- 


S. „Sztern* w dniach 23,|partyj indyw. pań. 19 — Makkabi —!Na kongresie 


Hokejowe misirzosiwa 
świata | 


W dn. 18—25 lutego w Pradze od- 
będą się mistrzostwa świata w hokeju 
odowym. 

Oficjalne zgłoszenia wpłynęły dotąd 
lod trzech państw: Austrii, Szwajcarii i 


miec, Węzier, Szwecji, Polski, Am Ni, 
Francji, Rumunii, Łotwy, Kanady 'i Sta: 
nów Zjednoczonych. - Prawdopodobnym 
udział obelgji. sprz 


Jeszcze o meczu 


Polska— Niemcy 

: Na wczorajszem posiedzeniu zarzą- 
du Z. Z. rozpatrywana była m. in. spra- 
wa P. Zw. Bokserskiego. Wobec ujaw- 
nienia nowych okoliczności ostateczne 
załatwienie. znanej afery paszportowej 
P.Z.B. odroczono do 5 stycznia 'r. p. 


Brak w kodzi sali - 


na rozegranie mistrzostw 
w siątkówce. 


„Naprzód”, która w sporcie na- Śląs 
zajmuje dominujące miejsce. W ub. nie 
dzielę śp, Komor grał jeszcze na boisku 


SEI yt, © 


śp. Komor był żywicielem matki- 


zespołem, który nigdy jeszcze nie wy- 
stępował w Europie i który posiada w 
swoich szeregach najbardziej w świecie 
utalentowanych piłkarzy. Cóż to za ta- 
jemniczy zespół nikt narazie jeszcze nie 
wie, to też opinja sportowa we 
szech głowi się nad tą kwestją. 

Wiajemniczeni twierdzą, że ma to 
być jakiś argentyńska drużyna  footba- 
owa. 

W każdym razie należy zauważyć, że 
tego rodzaju reklamowanie imprezy 
balowej musi przynieść korzyści, gdyż 
już dziś całe Włochy mówią o tajemni- 
czej drużynie. 


żeńskiej i męskiej klasy B i C, miały 
- |się odbyć w roKu bieżącym podobnie 
jak i w ubiegłym na sali. Tymczasem 
OZGS nie jest w stanie uzyskać od- 
powiedniej sali, wobec czego rozgrywki 
{a mistrzostwo okręgu na rok 1932 w 
siatkówce klasy i C- odbędą się 
wczesną wiosną roku 1933 na boiskach. 


Najbliższy kongres i 


Międzynarodowego Związku ` 
Bokserskiego. . 

POZY konger, P SEPEN 

. f wej Federacji Bokserskiej ) odbę- 
Sobota, dnia 24 b. m. godz. 17 — S|dzie się w czerwcu r. 1933 w Pradzę. 
tym zostanie ustalony 


Sztern. termin i miej i i 
E E su E E A a a 00 A 
artyj indyw. pań. 19 — Makkabi — i 


akoah. A 
h anf aeaa w taren r Aj 20- Wiadomości bokserskie 
a astępujący zawodnicy: i ; è 
Makkabi Libra. Headeles Eit l yant 1 Rada a A 


eldówna B. i D. i Pruszynowska. stycznia lada następująco: N 
Hakoah: Pytel, Joskowicz, Pilichow s SR E aT A 
ska i Zaklikokowska. U, Bocek K RANEA oi: EE 


Sztern: Lastman, Band, Berkenwal-| 
dówna, Połakówna i Kryształówna. 


X h 
Sekcja bokserska Gwiazdy warszaw- 

Jak wynika z powyższego turniej organizuje w nadchodzącą sobotę 
zapowiada się interesująco ze względu|międzyklubowe zawody bokserskie z 
na udział najlepszych zawodniczek i za” udziałem pięściarzy Bar Kochby łódz- 
wódników naszego miasta. p kiej. 


Kaci 


. Rozgrywki o mistrzostwo w siatkówce 


ji 


f 


> i 


15 tysięcy więźniów 


odzyska wolność w Niemczech. 
Berlin, 23 grudnia. 
(t) Delktet manifestacyjny został już 


podpisany przez Hindenburga i wej- 
dzie wkrótce w życie. Na zasadzie tej 
amnestji około 15 tysięcy osób odzyska 
wolność. Ministerstwo sprawiedliwoś- 
ci wydało już przed kilku dniami okól- 
nik.do naczelników więzień, aby po: 
czynili wszelkie przygotowania do za- 
stosowania amnestji. 


Groźny pożar 
pałacu królewskiego w Brukseli 
Bruksela, 23 grudnia. 

4t) Wczoraj wybuchł pożar w jedn 
ze skrzydeł pałacu królewskiego. Na 
miejsce pożaru wezwano natychmiast 
wszystkie prawie oddziały straży ognio 
wej, które zajęły się ratunkiem. Wysiłki 
straży skierowane były przedewszyst- 
kiem w kierunku zabezpieczenia dal: 
szych części pałacu, w którym znaj- 
dują się bezcenne skarby sztuki. Ogień 
zdołano ugasić po dwugodzinnej akcji 


Epidemia dyfterytu 


w Bawarii 
pochłonęła 62 ofiary w ciągu 
tygodnia 

Berlin, 23 grudnia. 
(t) W północnej Bawarji wybuchła epi- 
demja dyfterytu, która rozszerzała się nie 
zwykle szybko. Epidemja i pocota 
w pierwszym tygodniu 62 ofiary. Wszyst 
kie szkoły zostały zamknięte na czas 
nieograniczony; 

Walka z epidemją jest niezwykle 
utrudniona, ponieważ włościanie nie do- 
puszczają lekarzy do chorych oraz nie 
zezwalają na dezynfekcję mieszkań. 


Wiedeń, 23 grudnia, 


(t) Do Wiednia przybył przed  kil- | 


koma dniami cyrk południowo - ame- 
rykański „Scala'. Wczoraj pogromca 
zwierząt tresował tygrysy. W pewnym 


momencie jeden z tygrysów rzucił się 
na pogromcę. Wywiązała się walka, 
która trwała około pięciu minut, Na 


omoc pogromcy nadbiegła służba cyr- 
kowa, która uwolniła go z łap tygrysa. 
Pogromca został odwieziony w ie 
ciężkim do szpitala. 


Codzienna nowelka. 


Ea $ A 


Na dalekobieżnych pociągach w Stanach Zjednoczonych wprowadzono niedawno 


Strasziiwa 


atrakcję dla pasażerów — orkiestrę jazzową oraz występy sceniczne. 


katastrofa samolotowa j 


A OTOZ 


m er 


1932 ERBREWY 2x1 EE EEO E EA N, 307 


Kabaret w wagonach kolejowych 


Poświęcenie tunelu . 
w Antwerpii 


Król belgiiski Albert dokonał w tych 
dniach poświęcenia budowy nowego tti- 
nelu pod Szelda w Antwerpii. 


l NOTESIE WZ DOE A TE TEFA 


| 


j 


W Paryżu, na przedmieściu Antony, spadł wielki samolot woiskowy, rozbijając | 
się o jeden z domów. Dwoie ludzi po niosło śmierć — 19 odniosło ciężkie rany 


MUNANI Naalt O 


Wolny dosten do morza jest warunkiem bytu Polski 


OOOO OOOO OOOO O OO 


$zczeście domośrażcy. 


Robertson już od godziny siedział 
przy stoliku w podrzędnej kawiarence i 
rozmyślał nad swą sytuacją. 

Nie, ta herbata stanowczo mu się nie 
udała! Od dwuch miesięcy był agentem 
jednej z większych firm, krążył z pacz- 
kami herbaty od mieszkania do miesz- 
kania, pracował kilkanaście godzin na do 
bę i.. nie mógł zarobić na życie. 

Nie ulegało wątpliwości, że posiadał 
doskonałe kwalifikacje. Był ruchliwy, 
prytny, uprzejmy dla wszystkich i wy- 
wierał na klijentach bardzo dobre wraże 
nie. 

Robertson wiedział o tem wszystkim 
i dlatego też doszedł do wniosku, że 
wszystkiemu jest winna nieszczęsna her- 
bata. Postanowił więc zająć się sprzeda- 
żą jakiegoś innnego artykułu. 

Nazajutrz już zawarł umowę z inną 
firmą, która zajmowała się sprzedażą 
mydeł toaletowych i proszku do zębów. 

I znów rozpoczęła się wędrówka po 
klatkach schodowych, z domu do domu 
z jednej dzielnicy do drugiej. 

Wkrótce Robertson przekonał się, 
że i te artykuły nie wzbudzają zbyt wiel- 
kiego zainteresowania. 

Nie tracił jednak wiary we własne si- 
tu, 


“ Robertson był marzycielem. Wierzył, 


$oś mieszkania, otworzy mu młoda, przy 
stojna i oczywiście niebiedna niewiasta, 
która go już u siebie zatrzyma. Był prze- 
cież dość przystójny i móśł się spodo- 
bać, 

Młody domokrążca był przekonany, 
że prędzej czy później jego marzenia 
muszą się ziścić. Przecież każdy czło- 
wiek musi natrafić na kobietę, której 
wpadnie w oko. Dlaczegożby on miał być 
wyjątkiem? 


Robertson wierzył w swą szczęśliwą | 


świazdę i czekał cierpliwie... 

Mijały jednak miesiące,  mydełka i 
proszek do zębów znajdowały coraz 
mniejszy zbyt, a w życiu młodego do- 
mokrążcy nie nastąpiły żadne zmiany... 

Pewnego południa zapukał do jakie- 
$oś mieszkania na trzeciem piętrze wiel- 
kiego domu w śródmieściu. 

Otworzyła mu niewiasta, licząca 
przypuszczalnie około trzydziestki, o 
miłych rysach twarzy. 

— Z taką ożeniłbym się natychmiast 
— pomyślał. 

Niewiasta okazała się niezwykle u- 
przejma. Zaprosiła go do pokoju, nie py- 
tając go nawet poco przyszedł, 

Robertson oczywiście wszystko 
sam powiedział, 

— To pewno ciężki fach— spytała go 


jej 


że któregoś dnia, gdy zapuka do jakie- kz współczuciem, 
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— Dczywiście, że ciężki — uśmiech- 
nął się — Mój artykuł jest jednak bez- 
konkurencyjny i dlatego jakoś sobie daję 
radę. 

— A może pan się napije herbaty? — 
rzuciła pytanie. z 

Robertson oczywiście jej nie odmó- 
wil, 
Gdy wyszła do kuchni, zdjął palto, 
uśmiechając się do siebie, 

A więc nareszcie! Natrafił na kobie- 
tę, która mu przyniesie szczęście. Nie 
ulega wątpliwości, że jej się spodobał. 
Przecież byle kogo nie częstuje się her- 
batą. ; 

W. kącie stała kanapa. 

Robertson natychmiast postanowił, 
że na tej kanapie będzie wypoczywał po 
obiedzie i przeglądał gazety. Kanapka 
była bardzo wygodna. Będzie musiał tyl- 
ko się dowiedzieć, czy sąsiedzi nie za- 
chowują się  hałaśliwie. Poobiednia 
drzemka jest bardzo ważna. 

Rozmyślania te przerwała młoda nie 
wiasta, Przyniosła mu herbatę, 

— Bardzo pani dziękuję — rzekł do 
niej, kłaniając się nisko. (Czy wie pani, 
jak ja cenię kobiety? Chyba nikt z po- 
śród mężczyzn nie był takim idealnym 
małżonkiem, jakim ja mógłbym być. Nie- 
stety, do tej pory nie natrafiłem na isto- 
tę płci żeńskiej, którą bym potrafił po- 
kochać. A szkoda! 


Strejk robotników par- 
towych w Hawrze 
; F EE ; 


We francuskim mieście portowem Haw- 
rze wybuchł streik robotników porto- 
wych. Strejkowi towarzyszyły burzliwe 
demonstracie, wobec czego specjalny 


aaO oddział kawalerii musiał tłumić rozruchy 


— (Cudownie! — pomyślał Robertson 
— Tym razem, już mi się udało! Ta kg- 
bieta będzie moją żoną! 

Nim jednak zdążył coś odpowiedzieć, 
rozległ się głośny dzwonek. Niewiasta 
wyszła na kurytarz, nieco przerażona, 

— Może to dzwoni jej kochanek? — 
pomyślał Robertson. 

Po chwili do pokoju weszli dwaj męż- 
czyźni, groźnie rozglądający się dokoła. 
A więc ma aż dwuch kochanków? 
— przeraził się domokrążca* 

Sprawa przedstawiała się zgoła ina- 
czej. 

— Jesteśmy z policji — rzekł jeden z 
przybyłych — A pan jest sublokatorem 
tej pani, Alfonsem Proppem. To pan 
zdefraudował 10 tys. franków w towa» 


rzystwie asekuracyjnym, prawda? Szu: 
kamy już pana od kilku godzin. Pan 
wprawdzie zmienił mieszkanie, ale do- 


myśliliśmy się, że znajdziemy pana * sťa- 
rem śniazdku u swej przyjaciółki. 

Agenci nie pozwolili nieszczęsnemu 
Robertsonowi przyjść do słowa. 

Wyciągnęli go z mieszkania i za- 
brali do: urzędu śiedczego, 

Młoda niewiasta, po ich wyjściu, u: 
chyliła drzwi przyległego pokoju i szep- 
nęła: 

— Alfonsie, teraz czas na ciebie] 
Musisz uciekać! Ten pierwszy nie był 
agentem, ale ci następni byli z © micji 3 


— Tak, szkoda, odparła mu — A ja, | zabrali tego idiotę zamiast ciebie! 


widzi pan, jestem wdową, 


Mąż mój u- 
marł przed trzema laty. 
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